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NIECH ŻYJE RZĄD 
ROBOTNICZY 
| WŁOSCIANSKI 


RAR GNOEWO RENO OR RE EPE a 
Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu. 

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo- 
wiada, 
| zak od 9 do 5 bez przerwy 


Kasa nna od 11 do 1-ej. 
arm 


Opłata pocztowa uiszczona ry- 
czałtem. 


SEJM OBECNY 
i SEJM PRZYSZŁY 


Trzeba powiedzieć parę rzeczy z 
brutalną choćby szczerością. 

Stosunek Rządu do Sejmu w toku 
trwającej sesji nadzwyczajnej stał 
się znacznie gorszy, niż był poprze- 
dnio. Już nie są przestrzegane zwy- 
czajne formy. Ministrowie nie bywa- 
ją wcale na posiedzeniach plenar- 
nych, przedstawiciele władzy wyko- 
nawczej z reguły nie zabierają głosu 
na komisjach, albo nie przychodzą 
poprostu. Izby ustawodawcze funk- 
cjonują zupełnie niezależnie od Rzą- 

u, Rząd nie utrzymuje żadnego kon- 
taktu z parlamentem; osiągnęliśmy 
„idealny” podział władz, o jakim się 
nie śniło nigdy biednemu Monteskja- 
szowi, twórcy odnośnej teorji, 

Demokracja faktyczna załamała się 
niezwłocznie po przewrocie majo- 
wym; teraz widocznie przyszedł czas 
na pozostałą jeszcze przy życiu de- 
mokrację formalną. 

Półurzędowe niejako uzasadnienie 

stanu rzeczy sprowadza się do paru 
twierdzeń rozpaczliwie powierzchow- 
nych: oto wszystkie uderzenia mają 
być skierowane przeciwko dzisiejsze- 
mu składowi osobistemu Sejmu i Se- 
natu; Rząd nie walczy z parlamen- 
tem wogóle, jeno z gronem ludzi, 
piastujących w chwili obecnej man- 
daty poselskie i senatorskie, Sejm 
„przyszły — to będzie Sejm  „praw- 
"'dziwy”, który znajdzie odrazu nale- 
żyty szacunek i poważanie, 
„ Pozostawmy historji ocenę warto- 
ści jednostek, obdarzonych w r. 1922 
zaufaniem kraju, Warto wszakże 
przypomnieć, że pięciu panów mini- 
strów wyszło właśnie z kół parlamen- 
‚tarnych, że wszyscy właściwi ' przy- 
„wódcy Partji Pracy i Stronnictwa 
Chłopskiego — oprócz p. Stapińskie- | 
go — zasiadają w Sejmie, że parla- 
mentarzyści grają rolę ogromną w 
wyborach samorządowych, Mniejsza 
o to, 

Istotna treść zagadnienia polega 
na tym, że stosunek Rządu do Sejmu 
przełamuje się w opinji publicznej, 
wśród urzędników, wśród wojska, 
wśród policji, jako stosunek do insty- 
tucji, nie do poszczególnych posłów, 
czy choćby ogółu posłów, i stąd wy- 
nikają konsekwencje nieobliczalne, 
których lekceważyć i pomijać nie wol- 
no 


Genewa, 2 lipca, (PAT.). W spra- 
wie łodzi podwodnych nie doszło do 
porozumienia na konferencji trzech 
mocarstw, Wobec niemożności u- 
zgodnienia stanowisk, rzeczoznawcy 


KONTROLA TWIERDZ 


Paryż, 2 lipca. (PAT.). Warunki, w 
jakich ma się odbywać kontrola 
twierdz wschodnio-pruskich, zosta- 
ły już całkowicie usialone w drodze 
porozumienia między gen. von Pa- 
welsem a rzeczoznawcami państw 


Berlin, 2,7. PAT. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Reichstagu rozważane były 
sprawy amnestji o uposażeniu urzędni- 
ków. Wniosek komumistyczny, żądający 
ogłoszenia nowej szerokiej amnestji zo- 
stał odrzucony, natomiast uchwalony 
został wniosek większości, zwracający 
się do rządu o szersze wykorzystanie 
prawa łaski w całym szeregu wypad- 
ków, dotyczących więźniów politycz- 
nych. W debacie nad tuposażeniem urzęd 


Oslo, 2.7. (AW). W związku z wyda- 
niem przez komunistów norweskich o- 
dezwy do marynarzy angielskich z we- 
zwamiem do dokonania powstania i wy- 


przeprowadziła rewizję w lokalu redak- 
cji „Norges Komunistblat". W tymże 
gmachu mieści się związek norweskiej 
młodzieży komunistycznej „komsomoł” 
i inne organizacje komunistyczne, W 
wyniku rewizji, aresztowany został prze 


Paryż 2.7. PAT. Sędzia śledczy polecił 
aresztować pod zarzutem udziału w pod 
stępnem uwolnieniu Daudeta panią Mon- 
tard, teletomistkę redakcji „Action Fran- 


_ Jesteśmy świadkami likwidacji de- 
mokracji parlamentarnej w Polsce. 
Zamiary, intencje kierowników Rzą- 
du, redaktorów „Głosu Prawdy" czy 
„Kurjera Porannego" mają znacze- 
nie podrzędne, W świadomości zbio- 
rowej społeczeństwa dokonywa się 
proces likwidacji, a na miejsce usu- 
wanych podstaw ustroju prawno - po- 
ityczneśo Państwa nie wkracza ża- 
nowa myśl, żadna nowa idea, 

Bo cóż wkroczyć może? Faszy- 
stowskie pojęcie „państwa korpora- 
cyjnego"? Nie. Brak jakichkolwiek 
oków rozmyślnych w tym kierun- 
ku. Absolutyzm „oświecony”?. Tak 
bodaj wyobrażają sobie sytuację 
os Prawdy“ i „Republika” *Adz- 

a. Niepodobna wszakże pr- `., by 
ktokolwiek poważny wpa? w AX 
stuleciu na taki dziecięco naiwny po- 
mysł, „Wszechwładza Rządu”, jako 
trwały sposób sterowania państwem 
nowoczesnym, jest utopją bezna- 


ziejną, : 
kata: og prościutko do 


rze się Sejm następny. Przy- 
trasie 7! SIę on odrazu w położeniu 
agicznie trudn y ż 
punktu wywala Będzie musiał z 
w Państwie , Za dla siebie pozycję 
kracji, części Walczać wobec biuro- 
Będzie Sejmem wali; części opinii, 
cięży, jakże trudno Jeżeli zwy- 
wstrzymać Polskę od przyjdzie po- 
się w przeciwną GORA 
wszechwładzy Parlamentu wać x 
niezwłocznie rozwiążę, __ IRS 1 Ad 
śnie gwałtownemu zaostrzeniu. biji 
Mieliście długi rok czasu i 
zrównoważenie władz, na Fang 
naprawę stosunków i obyczajów Nie 
potrafiliście czy nie chcieligcje po 
bodaj już zapóźno. *ae., Dzić 


A UAD a 


stał, tak stoi. 


Nie wolno się łudzić, Legenda, że 
wybrany zostanie Sejm nowy, i wszyst 
ko się wnet uporządkuje, powinna być 
rozpraszana zawczasu, by nie karmić 
znowu mas złudzeniami. Sejm przy- 
szły będzie Sejmem walki. A każdy 
dzisiejszy „figielek”,. każdy „poli- 
czek”, każdy objaw lekceważenia, — 
wszystko to powróci niby olbrzymie 
wahadło, puszczone w ruch z siłą 
potężną, 


ze 


PROLETARJUSZE 


mordowania oficerów, policja norweska | ,, 


Wszystkie „niewinne baranki" 
dowe, dziennikarskie walą i walą w ten mur, 


f CENTRALNY 
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ŻE 
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NA KONFERENCJI TRZECH MOCARSTW 
KŁÓCĄ SIĘ W DALSZYM CIĄGU! 


przerwali posiedzenie. Przed pono- 
wnem posiedzeniem rzeczoznawców 


cych delegacji. 
WSCHODNIO-PRUSKICH 


rzeczoznawcy: 
francuskiej i belgijskiej. 
twierdz rozpocznie się już 
szym czasie, 


w najkrót- 


OBRADY REICHSTAGU 
SPRAWY AMNESTJI I UPOSAŻENIA URZĘDNIKÓW 


miczem, posłowie lewicowi oskarżali 
rząd o niewypełnienie przyrzeczeń, po- 
czynionych urzędnikom. Posłowie socja- 
listyczni żądali przyznania urzędnikom 
choćby 20-markowych podwyżek mie- 
sięcznych, Hcząc od 1-go kwietnia r. b. 
Reichstag przyjął jednakże uchwałę, 
zwracającą się do rządu o przedłożenie 
projektu podwyżki uposażeń  urzędni- 
czych dopiero z dn. i-go października. 


ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW W NORWEGJI 


wodniczący partji komunistycznej, Fdre- 
beten, redaktor Eines i sekretarz 


nie został jeszcze. rozpatrzony. 


PO UCIECZCE DAUDETA 
ARESZTOWANIE TELEFONISTKI 


caise”. P.. Montard osadzono w wiezie- 
niu wraz z jej czteromiesięcznem dziec- 
kiem, a 


prawicy sejmowej, rzą- 
a mur, jak 


NERO NETS OCHOY 
I dlatego z troską patrzymy w 
przyszłość; z troską, ale jednak z 
ufnością, bo rządzić długo przeciw 
klasie robotniczej nie zdoła nikt. 
Chcieliśmy dotąd i chcemy nadal 
jeszcze uniknąć wstrząśnień, które 
mogą Polskę kosztować bardzo drogo. 
Nie my te wstrząśnienia przygoto- 


wujemy, | | 
Mieczysław Niedział kowski. 


WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ 


Warszawa, NIEDZIELA 3 Lipca 1927 r. 
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NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY. 


JUŻ DZIŚ WYBIERAJĄ 


Pińczów, Działoszyce, Krasnystaw, Hrubieszów, Puławy, 
Łuków, Ozorków, Jędrzejów, Konin, Ostrów Mazowiecki, 
Augustów, Słomniki, Wierzbnik, Łask, ` Kozieniec. 


IDŹCIE ŚLADEM WARSZAWY, LUBLINA, WILNA, RADOMIA 
GŁOSUJCIE WSZĘDZIE NA LISTY P. P. S.! 


W IMIĘ DEMOKRACJI, W IMIĘ PRAW LUDOWYCH, W IMIĘ 


SOCJALIZMU ! 


ERE ETA AN YE RZE RER RETE REP EB g RP BG GERS PEN ty JEEP RZE, 
DO BOJU O DEMOKRACJĘ STAJE BORYSŁAW 
ROBOTNICZY 


DZIŚ — STRAJK POWSZECHNY 


Dziś w Borysławiu od g. 8 rano do 4 
pp. odbędzie się demonstracyjny strajk 
powszechny, jako protest przeciwko 


rozpisaniu przez Rząd wyborów „kur- 
jalnych". 
Szczegóły czytelnicy zmajdą na str. 3 


ZAWÓD 


Obietnice, zobowiązania, oświadcze- 
nia odpowiedzialnych ministrów co do 
poprawy losu pracowników państwo- 
wych okazały się złudne. Przyszedł 1 
lipca, płace pozostały te same, drożyz- 
ma wzrosła niepomiernie. Poziom życio- 
wy zarówno mas robotniczych, jak i 
pracujących umysłowo doznała strasz- 
liwego obniżenia, którego nikt nie zdo- 
ła wytrzymać czas dłuższy, Wspaniałe 
uroczystości nie osłonią istotnego stanu 
rzeczy. „Rozsądne” rady, by zacisnąć 
zęby i czekać, przestały wystarczać. 
Kraj umiał czekać i umie czekać. Ale 
musi wiedzieć, Musi wiedzieć, do cze- 
go dążą i na co liczą jego sternicy. Mu- 
si wiedzieć, dlaczego nie doszła do sku- 


tku pożyczka i czy kiedykolwiek doj- 
dzie. Musi wiedzieć, dlaczego karmiono 
go lekkomyślnemi obietnicami. 

Tajemnica, jaka otacza plany „wszech- 
władnego”" Rządu, mie da się pogo- 
dzić z hasłem cierpliwego czekania. By 
natchnąć opinje entuzjazmem  wytrwa- 
nia, trzeba wskazać jej cele i drogi jas- 
no, niedwuznacznie, otwarcie, trzeba z 
nią żyć wspólnym życiem, trzeba roz- 
bić nieprzenikniony mur poufnych kon- 
ferencyj, specznych ze sobą komunika- 
tów, plotek. pogłosek, niepewności. 

Trzeba zmienić radykalnie cały sy- 
stem rządzenia, 

SK 


BAJKI I KOTLETY 


Istnieje bardzo rozumne przysłowie, 
które głosi, że 
są niesmaczne”, Usłużni dziennikarze 
paru pism — pożal się Boże — „demo- 
kratycznych” ułożyli na poczekaniu po- 
wtórzenie bajeczki, jakoby zapowiedź 
przybycia na piątkowe posiedzenie Sejmu 
marsz. Piłsudskiego, wywołało „strach i 
przerażenie” wśród posłów, bo a nuż 
Sejm zostanie rozwiązany albo sesja za- 
mknięta. Szanowni i zacni koledzy po 


dzieli o plotce, dziwili się tylko, dlacze- 


„odegrzewane kotlety| go ni stąd ni zowąd różni dygnitarze 


służby bezpieczeństwa w otoczeniu licz- 
mych pomoćników zaszczycili swoją o- 
beonością pouczający zresztą dla nich 
referat p. pos. Putka, Nie jęst rzeczą 
przyjętą na szerokim świecie, by przy- 
jazd prezesa Rady Ministrów do parla- 
mentu musiał być koniecznie otoczony 
pompą policyjną i powodować niezwy- 
kłą ruchliwość p. Komisarza Rządu, 


piórze napisali zapewne to, coby sami | jego zastępcy it. d. Marsz. Piłsudski mo- 


czuli, gdyby byli członkami 


docznie tak właśnie 


Sejmu. Wi- 


że się śmiało “ruszać po Polsce bez po- 


pojmują psychikę | mocy p. Jaroszewicza, a przedstawianie 


posła. Na to nie poradzimy. My nato- | twórcy Legjonów, jako kogoś, kto „stra 


miast żadnego specjalnego „podniece- 
mia” nie zauważyliśmy jakoś. Wielu po- 


słów nie wiedziało wogóle o zamierzo- 


szy” samą zapowiedzią swego przybye 
cia, jest bardzo nadużywa 
niem jego nazwiska dla dowcipu całkiem 


nej wizycie premjera, ci, którzy wie- | miernej wartości. 


C. K. W. 


Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbę- 
dzie się we środę 6 lipca © g. 5 pp. w 


ER P. 


P. S. w Sejmie. S 
Sekretarjat Generalny. 


DALSZE WYNIKI WYBORÓW SAMORZĄDOWYCH 


NOWO-WILEJKA 


P. P. S, KLASOWE ZWIĄZKI ZAWO- 
DOWE I INTELIGENCJA PRACUJĄ- 
CA — 788 GŁOSÓW; 6 MANDATÓW, 

Prawica, na czele z dotychczasowym 
burmistrzem — 243 gł. — 2 mandaty. 

Bezpartyjni — 193 gł. — 1 mandat. 

Prawica żydowska — 84 gł — 1 man- 
dat, 

Polski Gospodarczy Komitet Wybor- 
czy („Partja Pracy”) — 287 gł, 2 man- 
daty. 

N. P. R. — 39 gł — bez mand. 


NOWO-ŚWIĘCIANY 


P. P. S, ZWIĄZKI ZAWODOWE I IN- 
TELIGENCJA PRACUJĄCA — 751 
GŁOSÓW, 6 MANDATÓW. 

Blok żydowski — 421 gl, 4 mandaty. 

Sympatycy starego burmistrza — 202 
głosy, 2 mandaty. 3 

Chadecy i endecja — 63 głosy, bez 
mandatu. 

„Partja Pracy" — 52 głosy, bez mans 
datiu ; rS 


POŻYCZKA ZAGRANICZNA 


Dziwnym trafem tylko niektóre pisma | kwocie 15 miljonów dolarów, 


otrzymały onegdaj — zapewne z Mini- 
sterjum Skarbu — wiadomość, że jutro 
podpisany będzie pomiędzy p. min. Cze- 
chowiczem a przedstawicielami kapita- 
listów amerykańskich kontrakt na po- 
życzkę krótkoterminową dla Polski w 


Wzamian za to, kapitaliści otrzymali 
przedłużenie opcji, t. zn. prawa, by z 
nimi wyłącznie o pożyczce większej trak 
towano, na dalsze trzy miesiące. Wia- 
domość powtarzamy na odpowiedzial- 
ność prasy rządowej i półurzędowej. 


DO WSZYSTKICH O. K. R. I SEKRETARZY 
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO ROBOTNIKÓW ROLNYCH 


Centralny Wydział wiejski P .P. S. 
wzywa Q. K, R. i Sekreiarzy Związku 
Zawodowego Robotników Rolnych do 
bezzwłocznego nadsyłania do wiadomo- 


ści C. W. W. wyników wyborów do rad 


gminnych (wymieniać powiatyj, z poda- 


niem ilości głosów oddanych na poszcze- 
gólne listy, podziału mandatów i nazwi- 
ska wójtów i radnych P. P. S. 

` Centralny Wydział Wiejski P. P. S, 
Sekretarjat Generalny C. K. W.P. P, S. 


KIEARSETOW Sir. COST A EOKA TAROTA 


ZBLIZRA I ZDALEKA 


POETA. 
| Sprowadzono do kraju Słowackie- 
fo. Zali on jeden tylko „tęsknił” do 


raju z pod głazu na mo- 


giłę we francuskiej wyżłobioną zie- 
mi! Jest w Paryżu i S i Bohdan 
Zaleski, Jest i Joachim Lelewel. Jest 


Maurycy Mochnacki na cmentarzu w 
Auxerre (Oser) nad przepiękną rze- 
czką Yonną, Na cmentarzyku w Mont- 
morency (Mąmoransi) Paryża 
leży powyżej stu zasłużonych Pola- 
ków, I niema cmentarza we Francji 
na którymby nie było tablic kamien- 
nych, świadczących, że żyli tu i pra- 
cowali i tęsknili Polacy, dobrzy Po- 
lacy z 1831, z 1846, z r. 1848 i 1863. 
A ci co z Adamem Mickiewiczem Le- 
gjon tworzyli? Nikt ich nie wspomniał. 
lajboleśniejszym jest, że nikt nie 
wspomniał Lelewela, Pana Joachima 
rewolucji 1830 roku, pana Joachima 
z czasów paryskiego i czasów belgij- 
skiego tułactwa. Śród nazwisk tu wy- 
liczonych są tytany, a żadnemu z bi- 
storyków polskich nie przyszło| na 
myśl, że trzebaby i o Lelewelu poy- 
śleć, któremu żaden z nich dorównać 
nie może ani w wiedzy, ani w talen- 
cie twórczym, ani w wielkości cha- 
rakteru, ani w stoicyzmie obyczaju. 
Oto był mąż Plutarchowego goda, 
stylu! 

Sprowadzono Słowackiego! Nie Jul- 
jusza. Innego. Nie Juljusza od „Ter- 
mopil” i „Kordjana' — jakiegoś in- 
nego, spreparowaneśo przez odpo- 
wiednich zakrystjanów literatury pol- 
skiej, Kazano nam podziwiać talent 
reżyserów „Teatru Polskiego", „Tea- 
tru Narodowego”, asystować wiwi- 
sekcji rzutów poetycki 5, które ni"dy 
nie były przeznaczone ra scenę, Ka: 
zano nam teź podziwiać w Słowackim 
jego królewskość królów godną pod- 
wawelskich. Mniemaliśmy zawsze, 
my wychowani na „Grobie Agamem- 
nona” i na stu innych cudownych pro 
tuberancjach słoriecznych tego gen- 
jasza, że tej miary Poeta jest od kró- 
lów wyższy. W przepięknej operze 
francuskiej „Luiza” młodzi malarze 
śpiewają: „ideałem proletarjusza jest 
być burżujem, ideałem burżuja jest 
być arystokratą, ideałem arystokraty 
jest być królem, ideałem króla jest 
być —- artystą!” Poeta jest ponad kró- 
le. Niema nic bardziej przemijające- 
go niż król. Poeta jest wieczny, Nie- 
wiadomo skąd płynie źródło jego na- 
tchnienia. Nad nim może być tylko 
Bóg. Z królami związek poetów, wiel- 
kich poetów jest żaden, albo zły. 
Wprawdzie jeden z tak zwanych stra- 
żników literatury polskiej dowodził 
niegdyś, w pierwszych zeszytach: war- 
szawskiej „Chimery“, że poezja kwi- 
tła tylko na dworach królewskich, że 
Wielka Rewolucja francuska i rodząca 
się z niej demokracja zabiły litera- 
turę i wielką poezję, Życie przeczy 
tym łatwym prawdom znajdowanym 
w kałamarzach, Wiek dziewiętnasty 


JAN KWAPIŃSKI, 


CYPRJAN NORWID. 


COŚ TY ATENOM 
ZROBIŁ... 
L 


Coś ty Atenom zrobił, Sokratesie, 

Że ci ze złota statuę tud niesie, 

Otruwszy pierwej...? 

Coś ty Itałji zrobił, Alighieri, 

że ci dwa groby stawi lud nieszczery, 

Wygnawszy pierwej..» 

Coś ty, Kołumbie, zrobił Europie, 

Że ci trzy groby we trzech miejscach 
kopie, 

Okuwszy pierwej...? 

Coś ty uczynił swoim, Camoensie, 

Że po raz drugi grób twój grabarz 
trzęsie, 

Zgłodziwszy pierwej... 

Coś ty, Kościuszko, zawinił na Świecie, 

Że dwa cię głazy we dwu stronach 
gniecie, 

Bez miejsca pierwej..? 

Coś ty uczynił światu, Naplionie, 

Że cię w dwa groby zamknięto po 
zgonie, 

Zamknąwszy pierwej... 


Coś ty uczynił ludziom, Mickiewiczu? 


. LJ a LJ š 
m. 


Wiec mniejsza o to, w jakiej spocznie 
urnie, 

Gdzie? kiedy? w jakim sensie i obliczu? 

Bo grób twój jeszcze odemkną „jogi 


Inaczej będą głosić twe zasługi 
I łez wylanych dziś będą się wstydzić, 
A lać co będą łzy potęgi drugiej 
Ci, co człowiekiem nie mogli cię 
widzieć... 
mE 


Każdego z takich jak ty, świat nie może 

Odrazu przyjąć na spókojne łoże, 

I nie przyjmował nigdy, jak wiek 
wiekiem. 

Bo glina w glinę wtapia się bez ` 
prżerwy, 

Gdy sprzeczne ciała zbija się aż 
ćwiekiem 

Później... lub pierwej.., 


„ROBOTNIK”,- niedziela, 3 li 


1927. 


ABN AKPA CO CZERWONE CHZEŚ OO EPS 0CŚNA 


był rozkwitem literatury, o czem 
świadczy każdy rozumny i do prawdy 
dążący podręcznik literatury pięk- 
nej, Wielka poezja rodzi się z wiel- 
kiego cierpienia. Napiękniejszy był 
Byron (Bajron) po ucieczce z Anglii, 
najpiękniejszy Wiktor Hugo, wyśna- 
ny z Francji uzurpatora Napoleona 
III, Mickiewicz doszedł do szczytów 
niebiańskich taleńtu czy genjuszu na 
tułactwie, Tak samo jak Juljusz Sło- 
wacki. 

Mamy stowarzyszenie inteligencji 
socjalistycznej. Możeby ono zajęło 
się pracą nad zbliżeniem Słowackie- 
go do klasy pracującej? Wydania 
zbiorowe Słowackiego są tylko dla 
bogaczy. Trzeba nam wydań dla ludzi 
pracy. Trzeba odczytów, Trzeba ko- 


dozorcy Chmiełskiego, bardzo porządnego człowieka, który przyno- 
sił nam gazety i różne produkta. 


mentarzy. Ani Mickiewicz, ani Sło- 
wacki nie „trafili dotychczas pod 
strzechy” — o czem marzył przecież 
Mickiewicz. Dotychczas są to samot- 
nicy w gaju Apollina. Trzeba sy” 
nieść do ich poziomu ludzi pracy. Í tu 
nie wystarczą przygodne odczyty wy- 
głaszane pomiędzy wyprawą w Pie- 
niny a ćwiczeniami lekkoatletyczne- 


mi. : 

Oto obłoki różowe płynące po fir- 
mamencie polskiego zakimiógia! 

Oto żórawie zwiastujące Wiosnę 
wiekuistych odrodzeń — a płynące, 
jak mówił Poeta — w tep! Nie 
w podziemiach królewskich, jeno w 
sercach pokoleń żyć będzie Jułjusz 
„Grobu Agamemnona. 

Henryk Bezmaski. 


SUCHARD wytwórcy czekolada "USN: 
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„Bawiliśmy się doprawdy 
wyśmienicie” ` 


mówi się niejednokrotnie po teatrze, tóńeu hb zabawie, 

a nie zastanawia się nad tem, fak dalece przyczyniają się 

do wywołania tego doskónałego wrażenia spożyte tamże 
arytoby czekoladowa 

Każdy gościnny dom posiada zapas czekoladek, albowiem 

one nadają się najlepiej jako poczęstunek dla gości I wy: 
wołują miły nastrój towarzyska. 

1 tak czekoladki stały się symbolem zadowolenła a szcze» 
gólnie czekoladki SUCHARD wywołują prawdziwą radość 
a młodych i dorosłych. 

We własnym interesie żądajcie tylko najlepszych czekoladek 
SUCHARD. 


Każde pudełko czekoladek SUCHARD w nadzwyczśj 
eleganckie» opakowaniu zawiera czekoladki w najlepszym 


pa 


4.. 


VELMA MILKA BITTA 


$ 


PRZED WYBOREM PREZYDENTA WARSZAWY 


Jutro odbędzie się tedy ostateczne 
głosowanie na Prezydenta stolicy, Po- 
stępowanie frakcji radnych P. P. S. bę- 
dzie nadal wychodziło ż założenia, że 
polityka socjalistyczna w samorządzie 
musi być najzupełniej samodzielną i nie- 
zależną od kombinacji i „taktyki” ma- 
łych grup, roszczących sobie prawo do 
„kierowniczej roli“ dlatego tylko, że 
reprezentują one t, zw. Centrum. 


Radni P, P. S. wystinęli kandydaturę 
dr. Boguckiego, kandydaturę, której 
rzeczowo nikt nic nie może zarzucić. 
Nie zwalczaliśmy osobiście kandydatu- 


ry inż Słomińskiego, ale nie uważaliś. | 


my za wskazane akceptować umowy, 
zawartej poza naszymi plecami. przez 
grupę 25-ki z KOPS'em. 

Słowa wypowiedziane 
Nie należało pobierać „moralnych” u- 
chwał, które się później przekreśla; a 
pragniecie stworzyć: „burżuazyjną więk- 
szość'” w Radzie Miejskiej, — róbcie to 
otwarcie, jawnie, a nie za kulisami, ` 

W każdymbądź razie dzień jutrzejszy 
musi przynieść rozstrzygnięcie. Dopu- 
ścić do Komisarza rządowego w stolicy 
nie wolno, jeżeli samorząd nie ma sta 
się pustym frazesem. ; 


obowiązują. 


WIEDZA — TO POTĘGA, POTĘGA — TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R. 


Po dwóch miesiącach zjawił się do mnie późno wieczorem p. sę- 
dzia Kołomacki na badanie. 


Z MOICH WSPOMNIEŃ WIĘZIENNYCH 
W PIOTRKOWSKIEM WIĘZIENIU 


W piotrkowskiem więzieniu ulokowano mnie na parę godzin w 

tak zwanym „mecu' u Mikołajczyka. 
„„Mecem'* zwano -kilka cel w suterenach, w których 
więźniowie po przybyciu do więzienia. 
` Osobliwością „mecu'” był znany na całe więzienie dozorca Mi- 
„ kołajczyk. Złodzieje bali go się, jak ognia. 
__ Pamięć wzrokową miął nadzwyczajną, zdarzały się wypadki, że 
po kilkunastu latach poznawał więźnia, który zjawił się do Piotrkowa 
pod przybranym nazwiskiem. 

Mikołajczyk więźniów dzielił na trzy grupy — na „polityków”, 
„smoluchów** ina „szobranych” („szobranym'” nazywano każdego, kto 
kradnie w odróżnieniu od „frajera”, u którego kradną). 
|. Podczas kilkomiesięcznego przebywania w piotrkowskiem wię- 
zieńiu lubiłem prowadzić rozmowy z Mikołajczykiem, szczyźólnie pò 
przybyciu nowej partji więźniów, 

Rozmowy prowadziłem na tak zwanym „sybirackim” podwórku 
„podczas spaceru, Zwykle po skończonej rewizji Mikołajczyk wycho- 
dził na podwórko, klnąc na czym świat stoi na psią służbę. Wówczas 
„podchodziłem do niego z zapytaniem — ilu przybyło „politycznych. 

Mikołajczyk narazie niechętnie odpowiadał, ale że był gadatliwy, 
więc wszystko wyśpiewał, 

Wieczorem w dniu przybycia mego do więzienia zjawił się do 
mnie znany licznym towarzyszom siedzącym ongiś w Piotrkowie, sę- 
dzia śledczy do szczególnych spraw Kołamacki w towarzystwie pod- 
prokuratora Kataranoskiego. Sędzia Kołamacki uchodził za zręczne- 
go ćzłowieka; rozpoczął od słów współczucia, Oburzał się na władze 
policyjne które dopuściły do bicia mnie. 

"- Nie wdawałem się z nim w żadne rozmowy. Ale też i nie prze- 
szkadzałem mu mówić, 

Był on również niezłym psychologiem, bo jak zobaczył, że „pię- 
kne” jego słowa nie robią żadnego wrażenia, momentalnie zmieniał 
temat rozmowy, i odrazu robił się sztywny do przesady. 

Pierwsze badania wypadły naogół tak samo, jak w Zawierciu. 
P. Kołamacki oczywista nie pozwolił się zbyć ogólnikami, natarczy- 
wie pytał o moją rodzinę, to zriów o miasta różne, próbując znaleść 
jakąś nić, przy pomocy której dowiedziałby się nie tylko o tem, co ja 
chcę mówić, ale i o tem, co on by pragnął wiedzieć. 

Na wszystkie jego wybiegi miałem ustaloną z góry odpowiedź. 

Nic nie wskórawszy spisał protokół. i wezwał dyżurnego pomoc- 
ika naczelnika więzienia, wydając mu polecenie, by trzymać mnie 
w izolacji od innych więźniów. 

' © Prosto z kanóelarji zostałem posadzony do celi Nr. 18 na oddział 


siedzieli 


Ponieważ wywieziono mnie dość raptownie z Będzina, przeto 
nie mogłem zdobyć sobie odpowiedziiej ilości bielizny. 

Po moim aresztowaniu na moje miejsce do Częstochowy przy- 
jechał Tarantowicz znany później prowokator, który został w końcu 
zabity. 

Tarantowicz w dość bezceremonjalny sposób obszedł się z mo- 
jemi rzeczami, po prostu zabierając wszystxo, co pozostało po mnie, 
fakt ten był bardzo charakterystyczny ı do pewnego stopnia rzucał 
na niego, jako na człowieka, światło, i 

To też zmuszony byłem w pierwszą sobotę, wypřać sobie bieliznę, 
1 bez bielizny przespać noc, było mi trochę przykro bo derka była 
dość szorstka. 

W parę dni później otrzymałam b'elizną i obiady z „wolności”. 

Więźniami politycznymi zajmowała się p. adwokatowa Rudnicka 
— dziś pani Prokuratorowa. 

Więzienie piotrkowskie, chociaż było szalenie przepełnione, to 
jednak było bardzo czyste. Podłoś!, sienniki były wprost wzorowo 
czyste. Utarł się zwyczaj, że jeżel' ktokolwiek z więśaów pijąc 2 ko: 
newki wodę ksgnąt na podłógę to natychmiast wycierał miejsce za- 
lane wodą szkłem do sucha. 

Utrzymanie było dobre, grochówka piotrkowska była wpr:st fe- 
nomenalna. 

Często narzekam dziś, że nie mogę w domu otrzymać tak smacz- 
nej grochówki, jak w piotrkowskiem więzieniu, 

- Rygor w stosunku do „politycznych“ był znacznie słabszy niż w 
stosunku do kryminalnych — zasadniczo więźniowie polityczni sie- 
dzieli oddzielnie. j 

Spacer raz na dzień — pół godziny. Ja miałem często dłv:ższy 
spacer — w dnie, gdy cela moja była ostatnia, 

Pomimo pewnego uprzywilejowania z jakiego korzystałem pod 
względem żywnościowym, w każdym razie były chwile, kiedy czu- 
łem się fatalnie. Cały wolny czas spędzałem na czytaniu, a jak czyta- 
niem byłem przemęczony, oddawałem się z zamiłowaniem rozmowie 
na migi z towarzyszami z sąsiedniego gmachu. Mówiłem na migi szyb- 
ko, dziś jeszcze nie zapomniałem i mogę się swobodnie porozumie- 
wać na migi. 

W czasie mojego przebywania w więzieniu piotrkowskiem sie- 
działa dość duża ilość „politycznych. 

Ze względów konspiracyjnych tmikałem zbliżania się z nieznany- 
mi towarzyszami, ; 

Korzystałem z bardzo szczegółowych informacji o poszczególnych 
towarzyszach, udzielał mi ich ojciec tow. Dratwy. | 

Rozmowa z nim sprawiała mi bardzo dużo przyjemności, albo- 
wiem był to człowiek ogromnie oczytany i bardzo sympatyczny. 

Niema pewno wśród byłych więźniów pólitycznych nikogo, kto- 
by nie wspominał o nim z przyjemnością! ` 


Zaraz po przywitaniu się ze mną oznajmił mi, że otrzymał urzę- 


dowe informacje z Włocławka, z których wynika, że podane przeze- 


mnie nazwisko jest zmyślone, że w księgach ludności Włocławka ja 
zupełnie nie figuruję. Po wypowiedzeniu tego spojrzał mi w oczy, jak- 
by chciał wyrwać z nich kryjącą się tajemnicę. 

Na wszelkie pytania odpowiadałem twierdzeniem, że nazywam 
się Kwapiński. Po godzinnej konferencji p. sędzia jak nie pyszny po- 


szedł z niczem. Mogłem pra;spieszyć zakończenie śledztwa i co za 
tem idzie stanąć przed wojennym sądem, ale z wolności otrzymałem 
informacje żeby zwlekać gdyż idą sprawy pod przewodnictwem zna- 
nego kata jenerała Koziołkina, na którego dokonano zamachu, W 
zamachu tym brał udział tow. Morawski, przewodniczący związku 


spożywczego, za co został skazany na 20 lat katorgi. 

. W czasie mojego sześciomiesięcznego przebywania w piotnkow- 
skiem więzieniu byłem badany z pięć razy. W końcu października, 
gdy zjawił się do mnie sędzia śledczy, oznajmiłem mu że podane na- 


zwisko „Kwapiński” jest tylko pseudonimem, ale swojego mu nie po- 


wiem, wszelkie rozmowy na ten temat przerwałem oświadczeniem że 
nic o sobie nie powiem! 

Wobec tak kategorycznego oświadczenia p. Kołomacki wstał i 
wyszedł, zjawił się na drugi dzień w towarzystwie podprokuratora 
i trzech lekarzy. | l 

Lekarze wymierzyli moje ciało í orzekli że mam lat 20. 

Na tym zakończono faktycznie dochodzenie śledcze.  ... 

Wpisano do akt mojej sprawy przy rubryce „imię i nazwisko”: 
„Imienujuszczyj siebia Jan Władisławowicz Kwapińskij" — Nazwał 
się „Janem Władysławowiczem Kwapińskim*, ję! 

Przed samym wyjazdem z Piotrkowa do X pawilonu w Warsza- 
wie w czasie mojego spaceru z III piętra pawilonu ktoś zaczął witać 
się ze mną ne migi. Na zapytanie zkąd on mnie zna otrzymałem od- 
powiedź, że z organizacji łódzkiej. Pytałem, za co siedzi, odpowie- 
dział, że za zamach na oberpoliomajstra Chrzanowskiego, dodając z 
pewną przechwałką, że przynajmniej wie, za co siedzi. Nie dowierza- 
jąc sobie, zapytałem go czy on brał udział w tym zamachu, otrzyma- 
łem twierdzącą odpowiedź. ) 

Przechwałka ta speszyła mnie bardzo tembardziej, że nie zna- 
łem tego człowieka zupełnie. Dowiedziałem się później, że dzięki ga- 
datliwości i chwaleniu się jego w więzieniu łódzkiem zasypano go. 

Już będąc w katordze dowiedziałem się, że w dwa miesiące po 
moim wyjeździe z Piotrkowa został skazany na śmierć i wyrok wy- 
konano. . } jei 

W pierwszych dniach listopada 1907 roku zostałem przewieziony 
z Piotrkowa, przez „Zborniak" — (więzienie przesyłkowe) do X Pa- 
wilonu w cytadeli warszawskiej. 

cÁ 
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PRZECIWKO WYBOROM 
„KURJALNYM* 


STANOWISKO PROLETARJATU BORYSŁAWIA 
(Kor. własna). 


We środę 29 czerwca Związek Na- 
prawy Rzeczypospolitej zwołał do 
wielkiej sali kina zgromadzenie pu- 
bliczne dla omówienia sprawy wybo- 
rów „kurjalnych'” do Rady Miejskiej, 
wyznaczonych w Borysławiu na nie- 
dzielę 3 lipca, 

„Przybyło ponad 2.000 osób. Robot- 
nicy borysławscy, świetnie zorgani- 
zowani i niezwykle wyrobieni poli- 
tycznie, postanowili dać „naprawia- 
czom” poglądową lekcję kultury 
zgromadzeniowej. 

280 pan powołano tedy z 
pośród organizatorów wiecu pp. 
Mechnickiego i Kiechta oraz — dla 
kontroli — tow. tow. Halucha i Prze- 
włockiego. 

Wśród grobowej, przejmującej ci- 
szy referowali po godzinie każdy pp. 
Dziędzielewski ze Lwowa i Wojcie- 
chowski z Borysławia. Obydwaj ze 
Związku „Naprawy”. 

Potępiali surowo sam pomysł wy- 
borów „kurjalnych*; ale skoro zosta- 
ły rozpisane, to my, potępiając je w 
zasadzie, musimy iść do urny, 
mamy nieograniczone zaufanie do 
marsz. Piłsudskiego i do jego Rządu; 
„widocznie kryje się tu głęboka jakaś 
myśl państwowa. Rozumiemy stano- 

- wisko P. P. S., ale wzywamy robot- 
ników, by głosowali na nas. 

Taki był bieg rozumowania oby- 
dwu mówców. Skończyli, Cisza. Ani 
jednego oklasku, ani jednego o- 


krzyku. 

Zabrał głos tow. pos. Oktawiec. 
„Jesteście dziś uprzejmi i grzeczni— 
„mówił, — bo nie czujecie siły w so- 
' bie. Gdybyście ją poczuli, czy nie sta- 
libyście się zwykłą partją burżuazyj- 
ną, wrogą klasie robotniczej“. 

Odpowiadał p. Kania. Żaczął od 


WYBORY SA 


| W dniu 29 ub. m. odbyło się w sali 
ikina „Edison” ogólne zgromadzenie Ko- 
! , zwołane przez Z. Z .K. w spra- 
„wach wyborów do Rady Miejskiej, na 
 którem, po referacie tow. Kurana z Wil- 
ina oraz przemówieniach kol. Kilimiuka, 
o: i Czemiewskiego uchwa- 
ono rezolucję, wzywającą Zarząd Ko- 
ła, do zgrupowania proletarjatu Lidz- 
kiego, tak pracującego fizycznie, jak i 
ı umysłowo w celu wystawienia jednej 
"wspólnej listy kandydatów. Zebranie 
'chciał zakłócić znany na gruncie lidzkim 
rozbijacz chadecki Wojnicki, który roz- 
'bił miejscowy Związek metalowców, ale 
po danej mu przez tow. Kurana odpo- 
wiedzi musiał zamilknąć. 

Wieczorem odbyła się konferencja 
przedstawicieli poszczególnych Związ- 
ków Zawodowych, której przewodniczył 
tow. Kuran. sekretarzował tow. Kape- 
łuk. Na konferencji został zorganizowa- 
ny Komitet Wyborczy do Rady Miej- 
skiej pod nazwą „Bloku Zjednoczonego 
Związków Zawodowych, Inteligencji Pra 
cującej i Robotników  Niezorganizowa- 
nych“, 

W skład Komitetu zostali wybrani: 
'tow. Wojcieszek przewodniczący, Demi- 
dowski, Czerniewski, Subotowski, Ka- 
peluk, Burzyński, Kalutowa i Bauer. 

: Związki zawodowe żydowskie wysla- 
„wiają odrębną listę. 

Próby b. posła na Sejm wileński p. 
Dzierkacza i rozbijacza Wojnickiego, 
zmierzające do rozbicia akcji klasowych 
Zw. Zaw. spełzły na niczem. Na zwołaną 
przez nich konferencję, przedstawiciele 


oświadczenia, że „p. Oktawiec nie 
rozumie stosunków społecznych"! 
Sala, jak jeden mąż, zaprotestowała: 
nie pozwolimy obrażać naszego* po- 
sła!” P. Kania nie mógł skończyć. 
Krzyczano mu: „mówcie, co chcecie, 
ale bez osobistych wycieczek”. 

Przemawiali następnie tow. tow. 
Haluch, Przewłocki i Markowski, 
witani burzą oklasków.  Wyjaśnili i 
uzasadnili szczegółowo CR boj- 
kotu, powziętą przez P. P. S$. Klasa 
robotnicza walczy o powszechne gło- 
sowanie, Dla żadnych względów nie 
ustąpi z zasady, Ślepe zaufanie do 
jednostek nie będzie nigdy polityką 
Socjalizmu. Jednostka ma dla nas war 
tość, jeżeli idzie na czele demokracji. 
Rząd zawiódł wiarę mas,, Rząd roz- 
stał się z P. P. S. Klasa robotnicza 
pozostaje przy P. P. S. 

Zgłoszono dwie rezolucje. Pierw- 
sza — Związku „Naprawy“ — składa 
na wstępie hołd Prezydentowi i 
marsz, Piłsudskiemu, potępia wybo- 
ry „kurjalne” i... nawołuje do wzięcia 
w nich udziału, Druga — Rady ro- 
botniczej P. P. S. — wyraża pełne 
zaufanie dla C. K. W. i Z. P. P. S., 
poleca bojkot wyborów i ogłasza de- 
monstracyjny strajk powszechny na 
dzień 3 lipca, by „robotnicy przekonać 
się mogli naocznie, jak wyglądają 
wybory kurjalne i kto w nich głosu- 
e. 


Rezolucja „naprawiaczy” otrzy- 
mała 29 głosów zai ponad 2.000 
przeciw; większością 2,000 głosów 
praras 18 przyjęto rezolucję P. 


PS: 
Zgromadzeni rozeszli się sp 


okoj- 
nie; „naprawiacze” wrócili z niczym 
do Lwowa. 


MORZĄDOWE 


| związków nie przybyli, a obecni jedynie | poczt 


kolejarze oświadczyli, że popierają ak- 
cję „Bloku Zjednoczonego Zw. Zaw”, w 


skład którego wchodzą i zamierzeń tych 


panów nie poprą. 


Nawet wśród metałowców, ulegają- 


cych dotąd demagogji p. Wojnickiego | aby 


wybuchło wielkie niezadowolenie z po- 
wodu jego rozbitającej roboty. 

Cała klasa robotnicza głosował bę- 
dzie na listę „Bloku Zjednoczonego Zw. 
Zaw. inteligencji pracującej i robotni- 
ków niezorganizowanych”. 


ŁUKÓW 


Nieudolna gospodarka dotychczaso- 
wej endecko-ortodoksyjnej Rady Miej- 
skiej, doprowadziła stan gospodarczy 
miasta do zupełnej ruiny. 

Połamane bruki i chodniki, nieupo- 
rządkowane i nieoświetlone ulice, ba- 
jory, roznoszące choroby, i t. p. — oto 
rezultat ośmioletnich rządów obecnej 
Rady. 

Ludność z entuzjazmem zwraca się ku 
liście P. P. S., skupiającej jednostki, 
znane ze swej działalności społecznej i 
oświatowej. 

Wiece tow. tow. Chodyńskiego, Faj- 
sta, posła  Wolickiego, i ostatnio tow. 
Baranowskiego, a także wiece dzielni- 
cowe miejscowych iowarzyszów — bu- 
dzą olbrzymie zainteresowanie i entu- 
zjazm. j 

List złożono 12, z czego 10 żydow- 
skich i 2 polskie, t. j.: Nr. 2, P, P. S. i 
Nr. 15 endecji miejscowego Kopsa. Naj- 
żywszą działalność agitacyjną rozwinęła 
PPS. Głosowanie odbędzie się 3 lipca. 


R 0 zy POOR ARE BEES NAD, GAZOWE WJ EROEO R R DOC, 


WYZYSK NA P. K.P. 


Da. 1.7 r. b. delegacja Z. Z. K., w oso- 
ach tow. Fijałkowskiego, Odrobiny i 
yzsaskiego interwenjowała u naczeln. 
- Drogowego, Inż. Paszkiewicza w 
sprawie podwyżki płac pracowników se- 
zonowych odzinka Andrzejów. 
de gacownicy ci otrzymują zł 3 za 
t e. i nic przeto dziwnego, że za 
cali „reg płacę nie mogą wyżyć, Zwra- 

tp. dkakrotnie do naczelnika II-go 
podwyżez o Welo w Łodzi z żądaniem 
się g hepa im płacy, lecz spotykali 
Wreszcię dj lecydowanemi obietnicami. 
pracy, cheas 28 ub, „m. nie przystąpili do 
zwleka ii oo protest przeciwko 
odpowiedzi. eleniem im pomyślnej 


W czwartek, dn. 30 ub. m., jak zwy- 
rano do pracy, ale ku 


nego zarządzenia D 3 
który w ten sposób chciał eo, 


e opinią t. zw. mocnego człowie- 


1 nic dziwneśo, że, nie mogąc porozu- 
mieć się na miejscu, pracownicy wysłali 


do Dyrekcji delegata, klóry wspólnie z 
przedstawicielami Z. Z. K.. sprawę tę 
przedslawił Naczelnikowi Wydz. Drogo- 
wego K. P. 

Delegacja! zażądała dopuszczenia wszy 
stkich pracowników do pracy oraz pod- 
wyższenia płacy dniówkowej. 

W rezultacie Inż. Paszkiewicz przy- 
rzekł, że poleci dopuścić wszystkich do 
pracy i, sprawę niskiego uposażenia przy 
chylnie rozpatrzy. 


ZALICZKI 
DLA URZĘDNIKÓW 


Ministerjum Skarbu  ustaliło normy 
zaliczek na uposażenia służbowe dla 
funkcjonarjuszy państwowych na miesią 
ce lipiec, sierpień i wrzesień r. b. w wy- 
sokości 10 proc. uposażenia, wyasygno- 
wanego na każdy miesiąc osobno. 


Zaliczki te dla urzędników niższych wy- 
niosą zaledwie 20 do 40 zł. miesięcznie, 
a zatem stanowić będą pomoc znikomą, 
tembardziej, że są to zaliczki zwrotne, 
Zaliczkami sprawy poprawy bylu mater- 
jalnego urzędników nie rozwiąże się, wy 
maga ona gruntownej regulacji. 


„ROBOTNIK, niedziela, 3 lipca, 1927. 


u 


gołe mydto- 
deda 0) izna 


Oto zasada dobrych gospodyń I praczek! Tylko przez uży» 
cie czystego, wyborowego mydła można otrzymać naprawd 


„czystą bieliznę. Mydło „Jeleń-Schicht" 
e najdoskonalszych surowców I dlatego j 


czyste, 


produkowane jes 
ęst zwarantowanie 


Długoletnie doświadczenie i najnowsze zdobycze technikł 
składają się na to, iż mydło „Jeleń-Schicht* jest rzeczywiście 
najdoskonalsze I nięzrównane w jakości, 


Niech więc każda gospodyni żąda 


MYDŁA 


JELEN-SCHICHT 


w wystrzega się lalsytikatów 


DALSZE SZCZEGÓŁY 
SPALENIA DRUKÓW WYBOR- 
CZYCH P, P. S. NA POCZCIE 

Jak już pisaliśmy w poprzednich nu- 
merach „Robotnika”, listy z kartkami 
wyborczemi nadawane były przez Ko- 
mitet Wyborczy P. P. S. w Urzędzie 

owym Warszawa I najpóźniej dn. 
17, 18 skąd część przesłano do Urzędu 
Pocztowego Warszawa 4, który to U- 
rząd obsługuje mieszkańców Pragi. 

Miał więc p. Naczelnik wymienione- 
CZASU, 

otrzymaną korespondencję dorę- 
czyć, a gdy widział, że zamało ma lu- 
dzi, winien był zwrócić się do bezpo- 
średniej swej władzy t. j. do Prezesa 
Dyrekcji, o pomoc, lecz p. Karwacki u- 
znał za stosowne zwrócić się po facho- 
wą radę do ewego przyjaciela Inspekto- 
m Wojciechowskiego, bojowego ende- 


a. 
Otóż p. Inspektor Wojciechowski u- 
znał za stosowne zgodne z przepisami 
i swym sumieniem, polecić Naczelniko- 
wi Urzędu Warszawa 4, aby otrzymaną 
korespondencją, o ile nie może dorę- 
czyć jej (?) nie przejmował się i skiero- 
wał ją zamiast , do Urzędu 
Niedoręczonych Przesyłek do spalenia. 
Dziwnym trafem nadesłano do spale- 
nia tylko listy Komitetów list 2 i 25. 

Poczta jest instytucją użyteczności 
publicznej, za usługi społeczeństwo Po- 
czcie płaci. Listy skierowane do spale- 
nia były opłacone, nadane w porę, obo- 
wiązkiem więc Poczty było przyjęte li- 
sty adresatom doręczyć. 

O ile Inspektor „Wojciechowski, któ- 
rego obowiązkiem jest czuwać nad spra- 
wnością instytucji, wydaje zarządzenia, 
które urągają elementarnym przepisom 
pocztowym i stoją w jaskrawej sprzecz- 
ności z prawem, wystawia sobie 
świadectwo, które bez dalszych komen- 
tarzy kwalifikuje $o na urzędnika, nie 
posiadającego elementarnej znajomości 
swego fachu lub też nasuwa uzasadnio- 
ne podejrzenia, że było to zrobione 
świadomie, w określonym z góry celu. 
To też dobrze stało się, że p. Prezes 
Dyrekcji inż. Zajdler zarządził śledz- 
two. które, zdaniem naszem, nie tylko 
powinno ustalić winnych, bo ci już są 
ale wyświetlić pobudki, które skłoniły 
p. Wojciechowskiego do odgrywania na 
Poczcie podobnej roli. 

W każdym razie urzędnik, który w 
podobny sposób skompromitował się, 
niezależnie od dalszego przebiegu spra- 
wy, funkcji Inspektora pełnić nie może. 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 
HIPOTECZNA 5. DŁUGA 25. 


Dziś i codziennie! Początek o godz. 6.15 


„CZŁOWIEK CZYNU” 


w roli głównej VIOLA DANA. 


Dla młodzieży dozwolone. 
Ceny miejsc: 1 zł. 75 gr., 50 gr. 


eps 8 É P PP. iedos seans po- 

pularn' „Szczęścia Kraju 

(J. A sę J. pintan dramat 
popularny, oraz nadprogram. 


Ceny na wszystkie miejsca 20 śr. 


KRONIKA POLITYCZNA 


UBEZPIECZENIE PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH. 

Rada Prawnicza pod przewodnictwem 
Prezesa Trybunału Administracyjnego 
p. Kopczyńskiego, na 28 posiedzeniach 
przeprowadziła dyskusję nad projektem 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych. Rada Prawnicza ukończy- 
ła prace nad tym projektem dnia 30 
czerwca r. b., przedkładając swą opinię 
p. Ministrowi Sprawiedliwości. Nastę- 
pnie projekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o ubezpieczeniu pra- 
cowników umysłowych skierowany zo- 
stanie na Radę Ministrów. 


U P, CARA, 


P, wice-minister sprawiedliwości Car przy 
jął wczoraj na godzinnej audjencji dr. Kar. 
mola, sędziego śledczego dla spraw Zagłębia 
naftowega w Drohobyczu. 


UMOWA KOMPENSACYJNA 
POLSKO - JUGOSŁOWIAŃSKA, 
Rząd Jugosłowiański ratyfikował umo- 
wę, zawartą między Radą zawiadowczą mo- 
nopolów państwowych w Jugosławii a dyrek- 
cją Państwowego Monopolu Tytoniowego w 
Polsce o dostawę 1.834.000 kg, surowca ty- 
toniowego, na sumę około 700.000.000 dina- 
rów co wynosi około 6.441.000 franków 

szwajcarskich, 

Umowa ta zawarta jest na zasadzie kom- 
pensacyjnej, a mianowicie Zarząd Kolei Ju- 
gosłowiańskich zawarł z zarządem Polskich 
firm hutniczych i żelaznych na Górnym 
Śląsku, na Cieszyńskim Śląsku i w Warsza- 
wie umowę o dostawę: szyn, konstrukcji 
mostowych i innych wyrobów metalowych 
na sumę 7.849,000 fr. szwajcarskich. 

W ten sposób w bilansie handlowym 
konieczność sprowadzenia surowca tytonio- 
wego zostaje z nadwyżką pokryta ekspor- 
tem wyrobów żelaznych. 

Podkreślić należy, że polskie firmy meta- 
lowe otrzymały bardzo wygodne warunki 
co do terminu dostawy, który wynosi 2 lata 
i 6 miesięcy, mimo niezwykle silnej kon- 
kurencji ze strony trustu stalowego środ- 
kowo europejskiego, usiłującego za wszelką 
cenę zdobyć dostawy w Jugosławii. 


POWRÓT Z WILNA 


Prezydent Rzeczypospolitej oraz Pre- 
zes Rady Ministrów Marszałek Piłsud- 
ski i ministrowie, którzy bawią w Wil- 
nie na uroczystościach koronacji obrazu 
Ostrobramskiego, wracają do Warszawy 
we wtorek rano. 


46 Chmielna 9 
Pocz. o 5 pp. 


Rino „PALAC 


„MĄŻ WŁASNEJ 
ONY” 


l 


Dramat kobiety pięknej, pragnącej po- 
zostać uczciwą. 
W rolach głównych: 
LUCY DORAINE, NILS ASTHER 
i KLEIN-ROGGE. 


` 


PRZEGLĄD PRASY 


Dookoła wyborów Prezydenta Warsza- 
wy. — Prasa prawicowa w  zwarlym 
szeregu. 


Zwłoka w wyborze Prezydenta miasta 
odbiła się szerokim echem dopiero wczo 
raj na łamach prasy. „Kurjer Poranny“ 
zamieszcza komentarz do przebiegu o- 
statniego posiedzenia Rady, pochodzą- 
cy, jak twierdzi pismo, z kół radziec- 
kich listy 25, Według tego komentarza 
zwłokę w wyborze Prezydenta wywoła- 


jły „stare narowy partyjne”. Zawiniji tu 


wszyscy naturalnie z wyjątkiem „sana- 
cii”, która w swej deklaracji zaznaCzyła 
„chęć” pozytywnej współpracy zarówno 
z grupami z lewej, jak i z prawej strony.: 
Zawiniła tu ponoć i P. P. S. nie rezy- 
gnując ze swego partyjnego (7) kandy-_ 
data. Dlaczego właśnie kandydat „25. 
p. Iwanowski jest kandydatem bezpar-. 
tyjnym i dlaczego właśnie na niego mia- 
ła głosować P. P. S., a dlaczego dr. Bo- 
gucki, fachowiec, jest kandydatem par- 
tyjnym, a przeto godnym potępienia — 
lego komentarz nie wyjaśnia. 

O całej tej sprawie nie bez słuszności 
pisze „Nasz Przegląd", 

Niezrozumiałe jest w szczególności sta_ 
mo'wisko „sanacji”, Toć ona pierwsza z 
pośród partii polskich wystąpiła z po- 
mysłem porozumienia się z żydami, Tym- 
czasem zarówno w prasie pepesowskiej, 
jak i w endeskiej czytamy, że właśnie 
kandydat sanacyjny p, Makowski usi'o- 
wał porozumieć się z „Kcpsom”* i tyiko 
stanowcza postawa P, P, S, udaremniłą 
te konszachty. 

Dzienniki prawicowe grzmią na wszy: 
stkich swych trzech redurtach. „„Warsza- 
wianka”, „Dwugroszówka* i „Rzeczpo- 
spolita'”, przerażone wynikami wyborów 
samorządowych wogóle, a w warszaw- 
skiej Radzie Miejskiej w szczególności 
craz w związku z rozpoczęciem przez 
Seim obrad nad ustawami samorządowe- 
mi wciąż wołają o „obronę zagrożonej 
polskości”, Nawet „kompromisową” tu- 
stawę o gminie wiejskiej, która z punk- 
tu widzenia demokracji wiele pozosla-. 
wia de życzenia, „Rzeczpospolita* wwa- 
ża za zbyt demokratyczną... 

Takie już czasy przyszły na prawicęł' 

St. D. 
Ao) KEK pł Aya Pyry a 

ZABAWA, Staraniem Warszawskiej Or- 
ganizacji Młodzieży T. U. R. Koła im. B. 
Limanowskiego, odbędzie się zabawa ludo- 
wa na Czerniakowie w dniu 3 lipca r. b, 
Początek zabawy o godz. 1 popoł 

Dojazd tramwajem nr. 2 (ostatni przysta- 
nek). Bilety do nabycia przy wejściu w ce- 
nie dla dorosłych 50 gr. dla dzieci i mło- 
dzieży 30 gr. 


REFORNACKIE »ss*s, Zakonnik | 


znane od 1602 roku. | 

Regulują żołądek, od re- 

ET Aa SE | 
» a 

rzeń krwi do gło! usżioczj ke: | 


Karczewaki- Taszydcki, | 
Pies ira F a K 

ć (e. s. ach | 
z „ZAKONNIKIEM” 


UO Str. 4 


TELEGRAMY 


ARESZTOWANIE URZĘDNIKA POLSKIEGO 


Gdańsk, 2.7. (AW). Jak się dowiadu- 
jemy, władze polskie otrzymały niezbite 
dowody. iż aresztowany urzędnik pol- 
ski, Czesław Dzioch, zatrzymany zostat 
ną ulicy w Gdańsku przez policję gdań- 
ską, następnie osadzony w areszcie 
gdańskim; a w nocy wywieziony 
de Królewca Na notę rządu polskiego, 
żądającą wyjaśnień w sprawie tego a- 
resztowania, senat odpowiedział urzę- 
dowo, że aresztowania dokonały wła- 


ZLIKWIDOWANIE KONFLIKTU ALBANSKO- 
JUGOSŁOWIAŃSKIEGO 


Tirana, 2.7. PAT. Biuro prasowe jaś 


niemógł. 


du albańskiego ogłosiło komunikat, za- 
wiadamiający, że przedstawiciel dyplo- 
matyczny Francji w Tiranie baron de 
Vaux, sprawujący tymczasową opiekę 
nad interesami Jugosławii w Albanii, 
złożył dziś wizytę albańskiemu ministro- 
wi Spraw Zagranicznych i poprosił go o 
zwrot dawnej noty jugosłowiańskiej, | 


cofania obraźliwej noty, 


nia Dragomana Djuraszkowicza. W ten 
sposób konflikt albańsko-jugosłowiański 
został zlikwidowany. 


KONGRES MIĘDZYNARODOWY IZBY 
HANDLOWEJ 


Stokholm, 2. 7, (PAT.) Obrady nad 
najważniejszą częścią programu kon- 
gresu Mi rodowej ldby Han- 
dlowej, dotyczącą utrudnień w han- 
dlu, zakończono powzięciem uchwał, 
opierających się na  rezolucjach 
genewskich, z uwzględnieniem stanu 
przejściowego w _ poszczególnych 
krajach, Znacznie pogłębiono inne 
zagadnienia, z których ważniejsze są: 


sprawa międzynarodowego arbitra- 
Żu, umifikacji ustawodawstwa we- 
kslowego i czekowego, transportów 
morskich oraz inne. Prasa tutejszą 
poświęciła szereg bardzo przychyl- 
nych artykułów, traktujących zaró- 
wno o Polsce, jak i o stanowisku de- 
legacji polskiej, wyrażonem w pro- 
$ramowem przemówieniu jej prze- 
wodniczącego, Bogusława  Hersego, 


"NA LITWIE 
ZABIEGI NUNCJUSZA PAPIESKIEGO 


Kowno, 2.7, (AW). Krążą coraz to u- 
Potczywsze pogłoski, o podjętej przez 
Nuncjusza Papieskiego, Scioppa, akcji 
pośredniczącej przy łagodzeniu zatargu 
i doprowadzeniu do porozumienia mię- 
dzy liberałami narodowymi, t. zn. part- 


STOSUNKI HANDLOWE POLSKO - NIEMIECKIE 


traktatu handlowego, Wybitną rolę w 


ministrów Waldemarasa, a partją kle- 


$o popierane są usilnie przez duchowień 
stwo litewskie, 


„German;a" donosi, że między pol- 
skiemi a nierieckiemi kołami foo- 
darczemi powoli następuje zbliżenie 
na polu gospodarczem, które ma być 
początkiem porozumienia, Koła gos- 
podarcze, jak zaznacza dziennik, no- 
szą się z planem podjęcia rokowań 
czysto gospodarczych, które mają 
być wstępem do rokowań o zawarcie 


UROCZYSTOŚĆ KORONACJI OBRAZU MATKI 
BOSKIEJ W WILNIE | 


Wilno, 2 lipca. (PAT.), Dziś, o g. | marszałek Zwierzyński i senatu, wí- 
8.25 rano, przybył tu Prezes Rady | cemarszałek Stychel. O godz. 11-ej 
Ministrów Marszałek Piłsudski, w | min, 30 rozpoczęła się włąściwa u- 
towarzystwie szefa gabinetu płk. | roczystość koronacyjna odczytaniem 
Becka, płk. Prystora i adjutantów | przez ablegata papieskiego breve po 
maj. Wendy, maj. Bielskiego i kap. edia i po polsku. 

Soboty. Równocześnie tym samym | Wilno, 2 lipca. (PAT.. Aktu korona- 
pociągiem przybyli pp. ministrowie | cji obrazu Matki Boskiej Ostrobram- 
Staniewicz i dr. Dobrucki, skiej dokonał o godz. 12-ej w południe 

Wilno, 2 lipca, (AW.), — W dniu | ks. kardynał Kakowski, poczem wygło- 
dzisiejszym już nad ranem zaczął się | sił kazanie ks, biskup Michalkiewicz, 
na mieście nieprzerwany ruch. Same | Po przemówieniu ks, biskupa Michal- 
uroczystości rozpoczęły się po 10-ej | kiewicza, odprawiona została cicha 
zrana, gdy na Placu Katedralnym | msza święta, poczem, w uroczystej pro- 
skupiać się zaczęły liczne rzesze, po- | cesji, nastąpiło przeniesienie cudowne- 
między któremi znajdowały się dele- | go obrazu do kaplicy Ostrobramskiej, 
$acja z Litwy i Łotwy, przybyłe bar- | Wilno, 2 lipca. (AW.), W dalszym cią- 
dzo licznie duchowieństwo wszyst- | gu uroczystości koronacyjnych, o godz, 
kich obrządków i t, d. 14.30, odbył się bankiet u arcybiskupa 
„O godzinie 10,45 z katedry wynie- | metropolity Jałbrzykowskiego. Podczas 
siono obraz Matki Boskiej, który u- | bankietu wygłosił przemówienie arcy- 
stawiono na specjalnie przygotowa- | biskup Jałbrzykowski, wznosząc toast 
nym ołtarzu. Rozpoczęły się śpiewy | za zdrowie Prezydenta, Następnie prze- 
kościelne. O 11-ej przybył Prezydent |mówił marszałek Piłsudski, wznosząc 
Rzplitej, ks, kardynał Kakowski w | toast za zdrowie i pomyślność Ojca Św. 
otoczeniu biskupów, oraz premjer | Piusa XI, 

Piłsudski, reprezentant Sejmu, wice- 


PA AAAA AAAA ri ARA O ATA AS AEREA BO JOGA o GARE Po AA 
Z OSTATNIEJ CHWILI 
PREZYDENT WARSZAWY MA BYĆ WYBRANY PRZED 10 LIPCA 


W przeciwnym razie zostanie mianowany przez ministra 
Spraw Wewnętrznych 


strony Polski pp. H. Gliwic, J. Kie- 
droń, inż, Geisenheimer, Żechliński i 
dyr. Badler, a ze strony niemieckiej 
tajny radca Kastl, poseł do Reich- 
stagu Lammers i poseł von Raumer. 
(P. A, T.) 


Minister Spraw Wewnętrznych Skład- 
kowski wystosował wczoraj do Prezesa 
Rady Miejskiej m, st. Warszawy p. Ja- 
worowskiego list treści następującej: 

„Stan spraw samorządowych m. st. 
Warszawy, a zwłaszcza spraw gospo- 
darczych jest tego rodzaju, że dalsza 
zwłoka w wyborze magistratu, który 
ma być odpowiedzialnym gospodarzem 
stolicy, zagraża poważnie interesom pu- 
'blicznym. Wobec tego, na podstawie ar- 
tykułów 63 i 44 dekretu o samorządzie 
miejskim, wzywam Radę Miejską m. st, 
Warszawy do dokonania wyboru pre- 
zydenta miasta w nieprzekraczalnym 


terminie do dnia 10 b, m, O ile wybór 

w tym czasie nie dojdzie do skutku, zgo- 

dnie z postanowieniami cytowanych 

przepisów, zamianuję prezydenta stoli- 

cy na jeden rok, oznaczając jednocześnie 

ege oódeokio z funduszów miej- 
c 


Proszę Pana Prezesa, aby o niniej- 
szem zarządzeniu zawiadomił Radę 
Miejską oraz dołożył starań ze swej 
strony w kierunku dokonania wyboru 
prezydenta przed upływem określonego 


terminu", 
(—) Składkowski, 
Min. Spr. Wewn. 


dze pruskie. Dziocha przetrzymuje się 
w więzieniu narówni z przestępcami 
kryminalnemi, trzymając go całemi dnia- 
mi w ciasnej szałie, w pozycji stojącej, 
aby w tem sposób zmóc jego wytrzyma- 
łość i wymusić zeznania. Jak słychać, 
w rezultacie musiano wezwać lekarza, 
gdyż Dzioch. z powodu licznych obra- 
żeń i ogólnego osłabienia, poważnie za- 


wręczonej w dniach krytycznych, a za- 
wierającej ostre wyrażenia, które rząd 
albański uznał za obraźliwe. Wobec wy- 
rząd albański 
odpowiedział baronowi de Vaux, że wy- 
dał rozkaz natychmiastowego uwolnie- 


ią prezydenta Smetony i prezesa rady 


rykalną. Starania Nuncjusza Papieskie- 


tych rokowaniach mają odgrywać ze |. 


„ROBOTNIK“, niedziela, 3 lipca, 1927. 


E ORAWA ROH DE RTC SRC 


Ne 180 KAN 


WIADOMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


Mysłowice 
KATASTROFA W KOPALNI. 
ŚMIERĆ GÓRNIKA, 


W szybie „Karmera”* pod Mysto- 
wicami pt) zwały węglo- 
we. Spadające kawały węgla zabiły 
na miejscu jednego z górników. Trzej 
inni górnicy są poważnie pokalecze- 
ni, 


ZWOLNIENIE ROBOTNIKÓW 
WALCOWNI „KUNEGUNDE*, 


(PAT.). Jak donosi „Kattowitzer Zei- 
tung", walcownia cynku „Kunegunda“ 
przestała z dniem wczorajszym praco- 
wać.  Urzędników przedsiębiorstwa 
przeniesiono do centrali, bądź do biura 
zarządu w Katowicach. Większa część 
robotników została zwolniona, 


Łódż 


Kilka dni temu związki 
włókiemnicze w Łodzi zwróciły się do 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej z pis- 
mem, w którym proszą o interwencję w 
sprawie zatargu włókienniczego w Ło- 
dzi, który wybuchł na tle zakwestjono- 
wania przez fabrykę Barciańskiego pra- 
wa robotników do angielskiej soboty. Na 
pismo to dotychczas odpowiedź nie na- 
deszła. 

Jak się dowiadujemy, sfery rządowe 
rozważają myśl powołania ponownie 
komisji arbitrażowej, która już raz roz- 
trzygała zatarg łódzki, w tym celu, by 
komisja ta wyjaśniła czy poprzedni ar- 
bitraż obejmował także sprawę zapłaty 
za sobotę angielską. Myśl ta spotyka się 
jednak ze sprzeciwem ze strony Mini- 
stra Kwiatkowskiego. 

Sytuacja wśród robotników, zlokau- 
towanych przez fabrykę Barciańskiego 
jest bardzo ciężka, Lokaut trwa już 7 
tydzień. Robotnicy innych fabryk włó- 
kienniczych zbierają na zlokautowanych 
składki i wypłacają je robotnikom fa- 
bryk Barciańskiego od 10 do 16 zł, na 
tydzień. Ogółem pozostaje u Barciań- 
skiego 670 robotników bez pracy. 


Wilno 
KATASTROFA SAMOCHODOWA. 


Samochód, w którym jechał inspek- 
tor armji, gen. Burhart-Bukacki, uległ 
katastrofie, Samochód został rozbity w 
drzazgi, Generał Bukacki ocalał, 


Żywiec 


ZAMACH NA DYREKTORA 
PAPIERNL 


Na dyrektora papierni żywieckiej So- 
lali p. Serogę dokonano zamachu re- 
wolwerowego, ale bez krwawych na- 
stępstw. Sprawcą zamachu był niejaki 
Bagierka, który wyrokiem sądu wywła- 
szczony został na rzecz żywieckiej fa- 


zawodowe 


bryki papieru. Sąd przyznał Bagierce 
odszkodowanie, w kwocie 10 tys. zło- 
tych za teren, wynoszący zaledwie 250 
m. kw. Bagierka jednak pieniędzy nie 
przyjął, oznajmiając, żę zastrzeli dyrek- 
tora fabryki. Po zamachu Bagierka 
zgłosił się sam do policji. 


Łowicz 

WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ. 

Dzięki ‘rozumnej, przewidującej i 
przemyślanej w najdrobniejszych szcze- 
gółach taktyce wyborczej tow. posła 
Śledzińskiego, któremu składamy wyra- 
zy głębkiego uznania, przy pomocy sen. 
tow, Kłuszyńskiej, która wyświetlała 
lilm wiedeński, oraz pizy pomocy tow. 


Markiewicza, i jak wieść niesie zaczęli 
go bić bykowcem i kopać, Na skutek: 
tego bicia Markiewicz miał skonać, 


Trzech pasażerów auta aresztowano. 
Twierdzą oni, że Markiewicz zmarł z 
powodu przepicia, lub z powodu jakiejś 
innej wewnętrznej przyczyny. Ludność 
jednak nie wierzy tym bałamutnym tłu- 
maczeniom. Wzburzenie rośnie. Żądamy 
energicznego i bezstronnego śledztwa. 

Fakt, że morderca robotnika w Ka- 
wenczynie. obszarnik p. Kiwerski znaj- 
duje się bezkarnie na wolności, rozzuch- 
waliła okolicznych „panów”, którzy w 
stosunku do ludzi pracy odnoszą się, jak 
za pańszczyźnianych czasów. 


A do tego w Kawenczynie aresztowa- 


Gruszczyńskieśo, burmistrza z Kutna iino dwuch robotników Gorzyńskiego i 


row. Janiaka, P, P. $. odniosła przy wy- 
borach do Rady Miejskiej w Łowiczu 
walne zwycięstwo, przeprowadzając 11 
radnych. 

Gdy w sąsiednich miastach komuniści 
ujawnili pewne nieznaczne zresztą wpły 
wy, w Łowiczu dzięki naszej taktyce nie 
zdobyl ani jednego mandatu, — rozu- 
mie się prawica całą siłą biła w nas, 
unie zaczepiając prawie zupełnie komu- 
pistów, 


I nieprawdą jest, jak twierdzi „Dwu- 
groszówka”, że prawica nie agitowała, 
nię urządzała wieców, nie wywieszała 
odezw i plakatów, — owszem agilowa- 
ła usilnie, lecz bez wiary w zwycięstwo 
skłócona wewnętrznie. Dzielnie pomaga 
ło prawicy duchowieństwo, a różni księ- 
ża głosili z ambony w dniu wyborów: 
„Nie słuchajcie młodzi swych rodziców, 
którzy bałamuoeni są przez wywrotowe 
partje! Głosujcie na listę narodową. Naj- 
forliwszym był prelekt gimnazjum ks. 
Zawadzki, którego osobą już dawno win. 
na się zająć kurja biskupia i kuratorjum. 
Nie przynosi zaszozytu duchowieństwu 
polskiemu kapłan w ien sposób rozu- 
miejący czwarte przykazanie boskie, nie 
odpowiada swemu zadaniu taki wycho- 
wawca młodzieży! 


Lipno 
NOWY MORD W POWIECIE 
LIPNOWSKIM, 
(telefonem). 


W powiecie lipnowskim rozeszła się 


| wiadomość, © zamordowaniu gospodarza 


Markiewicza ze wsi Piastków, gmina 
Mazowsze pow. Lipnewskiego. Markie- 
wicz wracał do domu fwa. Zmęczony, 
czy może troche podpity zasnął, W tym 
czasie jechało auto, prowadzone przez 
szofera, pracującego u właściciela ma- 
jątku Zębowa Władysława Puzyny. W 
aucie jechali: administrator tego majątku 
Wł. Nowakowski i pisarz Jasiński. Śpią- 
cy Markiewicz nie słyszał sygnału i nie 
zjechał pan>m z drogi. Wiledy jadący 
autem stanęli, podeszli do fury, ściągnęli 


Boleckiego pod zarzutem rzekomego rzu 
cania kamieni na dwór podczas zajść w 
Kawenczynie. 


Zakopane 


TAJEMNICA ZWŁOK 
JESZCZE NIE WYJAŚNIONA. 


Śledztwo w sprawie popełnionego tu 
przed dwoma dniami samobójstwa przez 
utopienie w Czarnym Stawie, nie uda- 
ło się dotychczas żadnego rezultatu. 
Znaleziony na drzwiach schroniska na 
Hali Gąsienicowej napis „Pamiętajcie o 
mnie, Maurycy Alter, Warszawa”, jak ' 
się okazuje, nie pochodzi od samobójcy, 
gdyż właściwy autor tego napisu zgło- 
sił się do tutejszego komisarjatu z zape- : 
wnieniem, że niema nic wspólnego z to- ' 
pielcem w Czarnym Stawie. 


Pułtusk 
LOKAUT. 


Dnia 28 czerwca 1927 r. została za» 
warta umowa między Zw. Robotników 
Przemysłu Metalowega w Polsce Oddz. 
w Pułtusku, a przedstawicielem firmy 
Pana Minca, przy udziale Pana Inspek- 
tora Pracy XV Obwodu oraz Sekretarza 
Okręgowego Związku Metalowców tow. 
Gruszko i delegatów robotniczych firmy 
Minc. Mocą tej umowy firma zgodziła 
się podnieść zarobki robotnicze o 30 
proc z dniem przystąpienia do pracy, t. 
j 30 czerwca b. r. ; 

Kiedy robotnicy zgłosili się do pracy, 
Pan Minc nie pozwolił im pracować, 
tem samem zerwał umowę. j 

Wobęc tego robotnicy mają prawo do 
odszkodowania za stracony czas, gdyż 
nie pracują z winy właściciela firmy, 


Poznań 
WZROST KOSZTÓW UTRZYMANIA. 
Wojewódzka komisja badań cen' 


stwierdziła w czerwcu wzrost kosztów . 
utrzymania o 1,7 proc. w porównaniu z' 
mies, majem. . 


No ORDRE ROEE BROŃ PAG DARY, ETA A PIPE APA 


WARSZAWA ROBOTNICZA 


NIEZNACZNE ZMNIEJSZENIE SIĘ 
LICZBY BEZROBOTNYCH W WAR- 
SZAWIE. 


Według danych państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy w Warszawie w o- 
statnim t iowym okresie sprawo- 
zdawczym, t. j. od 20 do 25 czerwca 
włącznie, ogólna przybliżona ilość bez- 
rohotnych w stolicy wynosiła 12.800, w 
tej liczbie pracowników umysłowych 
było 3.770. W porównaniu z poprzednim 
okresem tygodniowym liczba beztoboi- 
nych fizycznych zmniejszyła się o 50, a 
umysłowych o 30 osób. Bezrobocie 
zmniejszyło się nieznacznie przeważnie 
w grupie robotników mewykwaliliko- 
wanych. 


NAPIĘTNOWANIE KŁAMSTWA. 


Dn. 2 b. m. odbyło się zebranie dele- 
gatów i mężów zaufania robotników 
przemysłu budowlanego, na którem 
przewodniczący kapłan oświadczył, ja- 
koby na mającym się odbyć wiecu 
Związku Robotników Budowlanych w 
dn. 2 bm. była przygotowana „bojówka 
pałkarzy P, P. S." w celu rozpędzenia 
wiecu. 

Na tem miejscu stwierdzamy, że jest 
to niecne oszczerstwo i pięlnujemy raz 
jeszcze tego rodzaju metody akcji. 


NA CO NARAŻENI SĄ PRACOWNICY 
BANKU SPÓŁDZ, DLA DROBNYCH 
KUPCÓW, DŁUGA 47, 


Związek zawodowy pracowników za- 
trudnionych w handlu i biurowości (od- 
dział żydowski) komunikuje: 

Bank Spółdz. przy ul. Długiej, apelu- 
jący stale o poparcie do społeczeństwa, 
w stosunku do swych pracowników sto- 
suje praktyki, urągające wszelkim prze- 
pisom prawnym. 

Niesłychany wyzysk, . przeciążenie 
pracą, — oto zasady, któremi się kieru- 
je ta instytucja. 


Pracownicy niższych kategorji są gorzej 
wynagradzani, 

Wobec tych stosunków, personel Ban- 
ku zwrócił się o interwencję do Zarzą- 
du Zw. Zaw. Prac. Zatrudn, w Handlu 
i Biurowości, Przejazd 13. 


STRAJK BUDOWLANY 
W WARSZAWIE, 


Poniżej podajemy w streszczeniu Ro- 
munikat Min. pracy w sprawie strajku 
budowlanego. 

W wyniku konferencji, odbytej u p. 
wice-prezesa Rady Ministrów, dr, Bar- 
tla, Stowarzyszenie Przemysłowców Bu- 
dowlanych podniosło stawki płac robot- 
ników budowlanych w Warszawie o 25 
proc. Decyzję swą Stowarzyszenie ogło- 
siło jednostronnie, odmawiając nawią- 
zania rokowań ze Związkiem Robotni- 
ków Przemysłu Budowlanego i zawar- 
cia umowy zbiorowej, ze względu na 
nielojąlną taktykę Związku, który pro- 
klamował strajk w przeddzień pierw- 
szej wspólnej konferencji, na którą Mi- 
nisterjum Pracy i Opieki Społecznej 
wezwało przedstawicieli obydwu stron. 

Min. Pracy ze swej strony stwierdza, 
iż przyznana podwyżka stanowi znacz- 
ną poprawę warunków płacy i jeżeli 
wziąć pod uwagę trzyletni okres, który 
upłynął od ostatniej rewizji płac w prze- 
myśle budowlanym, w przybliżeniu od- 
powiadg podwyżkom, uzyskanym przez 
robotników innych gałęzi przemysłu”. 


WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P.S. 


POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 
ODCZYTY. 
We wtorek dnia 5 b. m. 


Dzielnica Śródmiejska o godz, 7 w lokalu 
dzielnicy, Al, Jerozolimskie 6, odbędzie się 


Pracownik, który pracuje 12 godzin | posiedzenie komitetu dzielnicowego. 


dziennie — zarabia 200 zł. miesiecznie! 


Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 


dzielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego. 

Koło tramwajarzy „Praga” O  godz.i 
7, Brukowa 29, zebranie Koła, 

Powązki, O godz. 7, Okopowa 30, m. 16, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego. 

Koło Tramwajarzy „Jerozolima* o godz. 
5-ej, Chłodna 41, zebranie koła. 

Koło rzeźników o godz, 5 w lokalu dzieł 
nicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie ko- 
ła. 

Koło Gazowni Ludna, O g, 6 (Al. Jero- 
zolimskie 6), ogólne zebranie członków. 

Dzielnica Marymont o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Marymoncka 40, odbędzie się po- 
siedzenie komitetu oraz ogólne zebranie‘ 
członków, na którem Tow. Edward Zawadz- 
ki wygłosi referat polityczny, 


W środę dnia 6 b. m. 


Pocztowa Org. P, P, S. o godz, 7 w loka- 
lu O, K. R. (AL Jerozolimskie 6), odbędzie 
się ogólne zebranie członków dzielnicy, 

Wola - Czyste, o godz. 6, Wolska 44, po- 
siedzenie komitetu oraz o godz. 7 ogólne 
zebranie członków dzielnicy, >» i 


Dzielnica Ochota o godz, 6 w lokalu Gró- 
jecka 59, odbędzie się posiedzenie komite- 
tu oraz o $edz. 7 ogólne zebranie członkó * 
dzielnicy. 

Dzielnica Mokotów, (O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posie- 
dzenie Komitetu Dzielnicowego. 


Starówka, o godz. 7, Rycerska 6, posiedze- 
nie komitetu dzielnicowego. 

Koło Tramwajarzy „Starówka”, o godz. 7, 
Rycerska 6, zebranie koła. 


Czerniaków, o godz. 7, Solec 67, posiedze- 
nie komitetu dzielnicowego. 


EEA AA PO RYCERZA. 

Przy cierpieniach pęcherzyka żół- 
słewkge i wątroby, ieniach żółcio+ 
wych i żółtaczce, naturalna woda gorzka 
M pi an Józefa” znakomicie ułatwia tra- 
wienie. Doświadczenia kliniczne stwierdzają, 
że domowa kuracja picia wody Franciszka- 
Józefa działa zwłaszcza skutecznie, jeśli się 
jej używa rano naczczo z dodaniem gorącej 
wody. 991 
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DODATEK GOSPODARCZY „ROBOTNIKA” 


POCHWAŁA RZĄDU. 


Po rocznej działalności Rządu w 
sferze gospodarczej obok zdecydowa- 
nych przeciwników, znajduje Rząd 
szczerych i otwartych przyjaciół Nie 
tylko Przyjaciół, lecz i chwalców, 
Chwalą rządową politykę gospodar- 
czą już dzisiaj nie tylko członkowie 
gabinetu, lub wyżsi urzędnicy, ale 
szczerą pochwałę zyskał Rząd mie- 
sląc temu, 2 czerwca, na oficjalnym 
zebraniu „Lewfjatana”, 

p. Andrzej 


Frezes „Lewjatana” 
Wierzbicki, wygłosił wielką mowę 
(współudział w rządzeniu każe mu 
ministerjalną manierą nazywać ją 
„expose') pełne pochwał dla obecne- 
$o rządu. Dobierał najcieplejsze sło- 
wa, by odmalować uczucia wdzięcz- 
ności i uznania, jakie żywią przemy- 
słowcy, handlarze i bankierzy wobec 
rządu Piłsudskiego. Jest wtym także 
pewna doza radosnego rozczarowa- 
nia: — Rok zaledwie minął od chwi- 
li, gdy organ „Lewiatana” błagał rząd 
o zapewnienie nienaruszalności dla 
świętej własności prywatnej — a oto 
dziś wcale nie najgorzej idą interesy... 

Rząd nie robi eksperymentów: po- 
zwolił obszarnikom łupić skórę spo- 
żywcy, ogłodzić kraj, a i przemysło- 
wi podnieść swe ceny. Czyż nie nale- 
ży się pochwała za taki „liberalizm“? 

System podatkowy, konfiskujący 
drogą podatków pośrednich ogromną 
część zarobków robotniczych, pozostał 
nienaruszony, „Po raz pierwszy to się 
u nas zdarzyło — mówi p, Wierzbic- 
ki — że nikt ze sprawozdawców dzi- 
siejszych nie narzekał na podatki”, 


Czyż nie przekonywujący dowód 
świetnej polityki gospodarczej rzą- 
du?! 

„Powszechny wzrost dochodu spo- 
łecznego — jest tak dodatni, że skom- 
pensuje z lichwą konieczność pewne- 
go przywozu zboża dziś na przednów- 

u”. — Któż z tych, którzy biorą u- 
dział w tym „powszechnym” (dla klas 
posiadających, podniesieniu dochodu, 
nie pochwali rządu?! 

A przytem „istnieje współpraca i 
współdziałanie" sfer gospodarczych z 
rządem. Stały kontakt pozwala od- 
działywać na bieżącą p itykę rządu. 
Czegóż chcieć jeszcze 

„Lewiatan chwali, Ustami endeka, 
członka sejmowego klubu Zw, Ludo- 
wo - Nar. posła Wierzbickiego wyra- 
ża uznanie dla działalności rządu, 

Wygląda to dziwnie: Opozycja en- 
decka chwali i popiera rząd! — To 
nie paradoks, To prawda naszego ży- 
cia publicznego, 

Rząd wykonywuje program gospo- 
darczy burżuazji, zadawalnia intere- 
sy sfer posiadających, nawiązuje ści- 
sły z niemi kontakt — opozycja więc 
tych sfer jest pustym frazesem — tak 
samo jak pustym frazesem jest de- 
klamacja rządu o swym związku ze 
Światem Pracy! 

Tyle oznacza pochwała rządu przez 
Lewiatana. A jest ona również świet- 
nym potwierdzeniem naszej tezy: 
Rząd Piłsudskiego prowadzi pik 
gospodarczą państwa w myśl intere- 
sów klas posiadających. 

Z. Zaremba, 


BŁĘDNE DANE O RUCHU ZAWODOWYM 
W POLSCE 


kacja p. t 


1925". 


nej poniższy protest. 


W wydanym przez Ministerstwo Pra- 
cy i Opieki Społecznej „Roczniku pra- 
cowniczych Związków Zawodowych w 
Polsce. Rok 1925", znaleźliśmy szereg 
błędów i liczb nieodpowiadających praw- 
dzie. 

Zasadniczym błędem publikacji jest 
przyjęta w roczniku metoda ujęcia te- 
matu i analizy stosunków w ruchu za- 
wodowym Polski, Ruch, w swoich for- 
mach organizacyjnych zupełnie różnoli- 
ty, postarano się naciąśnąć na modłę 
centralnych, ogólnokrajowych organiza- 
cyj, zbudowanych konsekwentnie jedy- 
nie w związkach klasowych i przejętych 
przez związek ZZP, Dalej dokonano mo- 
zolnych porównań pomiędzy związkami 
robotniczemi i pracowniczemi, a nadto 
naciągnięto do jednolitych zestawień i 
porównań szereg zrzeszeń z t. zw. „Pol- 
skiej Konied, pracowników umysło- 
wych”, z pośród zawodów wolnych. 


Ten błąd metodyczny spowodował sze 


reg niejasności i nięporozumień i, co 
ważniejsze, nie pozwolił absolutnie o- 
Pisać i zanalizować wszystkich niecen- 
tralistycznie zbudowanych zrzeszeń i 


kierunków, poza Zw. Stow. Zaw. w P. 
i ZZP. 


Stąd taki dziwoląś np. w zestawieniu 
na tabl, I jest aż... sześć central (!) chrze- 
ścijańskich związków, ograniczających 
R działalność często do jednego mia- 
sta, 


Co ciekawsze, jak wynika z tablicy 
XIV i jej załączników, stan liczebny na 
podstawie wykazanych liczb zainkaso- 
wanych wkładek ustalono we wszystkich 
związkach należących do Zw. Stow. Z. w 
P. (poza jedyną drobną organizacją: pra- 
cowników umysłowych z Krakowa, gdzie 
policzono członków dzieląc dochód 
Przez teoret. wkł,. W innych związkach 
stan liczebny w dużej lub przeważają- 
cej części ustalany był na podstawie 
oszacowania lub kalkulacji, 

„Niektóre obliczenia 


są dokonane wręcz 
nieprawdziwie, e 


a zapewne naskutek prze- 
Taa lub nieznajomości Ba aen 
Tytani, dla Związku Rob. i Rob. Przem. 
XIV s 0 w Polsce (poz. 101 tabl. 
iyik * 0 ustalono 574 członków pła- 
kocha e pia nag gdy istotna liczba pła- 
1.050, Przy „and tego związku była 


błąd, że podzielono wykazaną liczbę 


sięc ó 

gdy aren ja począł m. rantirka 
opiero ) ; 

leżało liczbę wkładek aoaaa Aa „sn s 

lub 7 (miesięcy). oia 
Nic dziwnego więc, że oparłszy swe 

porównania i analizę liczebności na ma- 

terjałach niepewnych i kryterjach tak 


W opracowaniu Ministerjum Pracy i 
Opieki Społecznej ukazała się publi- 
„Rocznik: pracowniczych 
związków zawodowych" w Polsce. Rok 
Wobec całego szeregu błędów, 
zawartych w „Roczniku”, Komisja Cen- 
tralna Zw. Zawodowych w Polsce wy- 
stosowała do Min, Pracy i Op, Społecz- 


różnych, wyciągnięto wnioski co do li- 
czebności ugrupowań innych, poza Zw. 
Stow. Zawod. w Polsce, wręcz niepraw- 
dziwe i nader wysokie. 


O nierealności tych liczb członków 
świadczą dobitnie zestawienia omawia- 
nego Rocznika, dotyczące finansowej 
działalności związków, zawarte w ta- 
blicach 10, 11a, 11 bi 12. Wpływy do 
związków ZZP. posiadających rzeko. 
mo tylko o 20 tysięcy członków mniej 
od związków klasowych, nie dosięgły 
nawet połowy wpływów związków kla- 
sowych. Wpływy do związków chrze- 
ścijańskich — nieco więcej, niż dziesią- 
tą część tego, co osiągnęły związki kla- 
sowe, (Związki klasowe — zł, 3,560.364, 
ZZP. — zł. 1.624.264, związki chrześci- 
jańskie zł. 365.298). Same związki prze- 
mysłowe typowo robotnicze trzech tych 
ugrupowań osiągnęły: klasowe 1.011.192 
zł, ZZP. — 531.222 zł, Ch. D—182.888 
zł, a zatem klasowe więcej dwukrotnie 
od związków ZZP, i sześciokrotnie od 
związków Ch. D, Autorzy rocznika 
wniosków z tych liczb i narzucających 
się porównań nie wyciągnęli. 

To samo świadczą cyfry funkcjona- 
rjuszy zatrudnionych w organizacjach. 
Na ogólną liczbę 1207 funkcjonarjuszy 
501 przypada na związek Z, S, Z. P., 
215 na ZZP., 146 na Ch, D. związki. 


Nie będziemy się tutaj silić na prze- 
ciwstawienie cyfrom Rocznika co do li- 
czebności związków innych kierunków 
jakichś innych liczb, prawdziwszych. 
Chodzi nam tylko o uwypuklenie i 
stwierdzenie, że przy zastosowaniu róż- 
nych metod przeliczeń, w braku danych 
o wkładkach, wyolbrzymiono liczebność 
ZZP, Ch. D, C.O.U.P. i Konfed, oraz 
związków luźnych, zmniejszono zaś tem 
samem walor i siłę ruchu klasowego, dla 
którego liczby są ustalone prawdziwie, 
na podstawie przeliczeń zainkasowa- 


nych wkładek. 


„Rocznik” zawiera poza tem szereg 
innych nieścisłości i braków, bądź nieu- 
motywowanych wniosków i twierdzeń. 

Jeśli chodzi o inne zestawienia i ta- 
bele, to musimy powtórzyć, że na sku- 
tek przyjęcia fałszywej podstawy do'o- 
bliczeń zorganizowanych — powtarza 
się w nich ciągle błąd, paczący obraz 
istotnego układu sił w organizacjach za- 
wodowych. 

Powoływani swego czasu kilkakrotnie 
przez Min. Pracy do żenia opinii, w 
jaki sposób możnaby i należałoby ze- 
brać daty i cyfry o ruchu zawodowym, 
które pozwoliłyby w sposób objektyw- 
ny ustalić liczebność i siłę związków za- 
wodowych, wyraziliśmy przekonanie, że 
osiągnąć to można jedynie w drodze wy- 
łonienia specjalnej komisji, złożonej z 
przedstawicieli wszystkich kierunków 
ruchu zawodowego, pod przewodni- 
ctwem osoby delegowanej przez Min. 
Pracy, któraby zbadała książki i doku- 
menty wszystkich organizacji i ustaliła 
prawdziwy stan rzeczy. Wniosek ten 
został odrzucohy przez związki ZZP. i 
Ch. D. Jak widać z powyższego, jest to 


„ROBOTNIK“, niedziela, 3 lipca, 1927. 


RUCH CEN I RUCH 
PŁAC 


Przemysłowcy nasi starali się uspra- 
wiedliwić wysokie ceny artykułów przę- 
mysłowych wpływem rozmaitych czyn- 
ników, które sprawiały, że koszta pro- 
dukcji były wysokie. Podnoszono za- 
zwyczaj tak zw. drożyznę kredytową, 
czyli wysoką stopę procentową, niepeł- 
ne zatrudnienie zakładów, a nawet wwy- 
sokie" płace robocze. Ale stopa pracen- 
towa spadła blisko o 50 proc. zatru- 
dnienie zakładów w wielu gałęziach 
wzrosło do pełnej zdolności wytwór- 
czej, a płace np. w dwuletnim okresie 
wzrosły wprawdzie, ale znacznie mniej, 
niż spadła siła nabywcza złotego, A cóż 
się stało z cenami? 

Weźmy przykłady: cena jednej tonny 
żelaza sztabowego wzrosła od pierwsze- 
go półrocza 1925.go toku do kwietnia 
1927 r. o 62 proc., podczas gdy zasadni- 
cza płaca hutniką zaledwie o 25 proc.; 
cena 100 kg. nafty rafinowanej wzrosła 
o 70 proc., podczas gdy przeciętna pła- 
ca robotnika w rafinerjach i kopalniach 
ropy tylko o 42 proc. Cena węgla dą- 
browieckiego wzrosła o 45 proc, pod- 
czas gdy przeciętna płaca górnika o 4 
proc.; cena mąki żytniej wzrcgła o 59 
proc. podczas gdy przeciętna płaca za- 
sadnicza młynarza wzrosła tylko o 36,8 
proc. i t. d. Widzimy więc, że zwyżka 
płac pozostaje daleko, daleko w tyle na 
zwyżką cen, czyli pozycja robocizny w 
cenach hurtowych, czy w kosztach pro- 
dukcji spadła b. znacznie. A może win- 
ni są temu hurtownicy? 

Badania komisji ankietowej powinny 
sprawę tę wyjaśnić, 

L. m, 


ŻĄDANIA PODWYŻKI 
PŁAC 


Wobec stałego obniżania się realnych 
płac robotniczych w s u do kosz- 
tów utrzymania, w całym szeregu gałęzi 
przemysłu. orgimizacje zawodowe będą 
zapewne musiały wystąpić z żądaniem 
podwyżki płac. Pierwsze kroki uczynił 
już Centralny Związek Górników, wysu- 
wając postulat 20 proc. podwyżki. 

Akcja klasy robotniczej potoczyć się 
musi równolegle do akcji pracowników 
państwowych których Centralna Komi- 
sja Porozumiewawcza powzięła na po- 
siedzeniu oneśdajszym ostre i stanow- 
cze w tej sprawie rezolucje. 

Polska nie może być wiecznie terenem 
nieskrępowanych zysków grup kapitali- 
stycznych, opartych nie na postępie te- 
chnicznytn. nie na ulepszeniach organi- 
zacyjnych, lecz na rosnącej skali wy- 
zysku ludzi pracy. 

Odbijają się też w danym wypadku 
skutki nieumiejętnych rokowań o poży- 
czkę, które, jak podajemy na str. 1, do- 
prowadziły raptem do... 15 miljonów do- 
larów po kilkumiesięcznych podróżach, 
pewrotach. konferencjach, tajemnicach. 


PIER PRP AAAA Pe o JOERG PCA 


Z GIEŁDY 


Warszawa, dnia 1 lipca 


Waluty i dewizy. 

Dolar Stan Zjedn, 8.911/2 Belgja 124,30 
Holandja 358.40. Londyn 43,44. Paryż 35,03 
Praga 26,50.  Szwajcarja 172,15. Włochy 
49,60 Wiedeń 125,871/, Nowy Jork 8,93. 
Papiery procentowe. 

8% L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 1000 Poż. kolej. 
102,50.—, 5% Państw. Poż. Konwersyjna 62,00 
80% L. Z. Warszawy 76.00—77.00 74.80 5% 
L. Z. Warszawy 62,50 — 62.50 — 63,00 — 
8/2 L. Z. Warsz. 54.00—53,50 6% Poż. 
dol. 85.00 (zł. 759.00). 80% Poż. konwersyjna 
7900 4%/a%0L. Z. ziem. 52.00—50.75 — 51.25 
60/0 Pożyczki dol. 1920 r. 84,25. Premjówka 
53.50, 

Warszawa, 2 lipca g. 10 w. 
kursy nieurzędowe. 

Dorocznym zwyczajem w soboty, przez li- 
piec i sierpień, giełda nieczynna. 

W obrotach pozagiełdowych akcje nieco 
mocniejsze — Bank Polski 128,50 w pła- 
ceniu), Bank Polski k, 
cemiu, Starachowice 3.10 (46.50) w płaceniu, 

Listy Zastawne złotowe na poziomie kur- 
sów giełdowych. 

Dolar gotówkowy w obrotach prywatnych 
8.92 i pół, 

Rubel złoty 4.60. 
` Obroty mało ożywione, 

POPYT GOO APTONIA TW TOY BE ARR RZEK, 
jedynie wskazana droga do ustalenia 
prawdy. 

Dlatego, motywując swe stanowisko 
przytoczonemi błędami, składamy ni- 
niejszem swój stanowczy protest prze- 
ciwko ogłaszaniu podobnych, niępraw- 
dziwych wszechstronnie publikacji i do- 
magamy się ponownie ustalenia liczby 
członków organizacji zawodowych przy 
pomocy takiej mieszanej komisji. 


S:r.5 BESON 


KONTROLA PUBLICZNA NAD KARTELAMI 


Niejednokrotnie już wskazywaliś- 
my ma te charakterystyczne objawy 
współczesnego życia gospodarczego, 
które wymownie świadczą o tem, że 
przeżywany obecnie;przez nas okres 
historyczny jest okresem przejścio- 
wym, prowadzącym do kolektywi- 
stycznej gos i 


Jednym z tsch objawów jest wy- 
bitnie po wojnie przyspieszony proces 
koncentracji produkcji, - Statystyki 
gospodarcze wszystkich państw wy- 
kazują, że liczba wielkich przedsię- 
biorstw oraz ich produkcja stanowi 
co raz większy procent w stosunku 
do ogólnej liczby przedsiębiorstw i 
ogólnej produkcji, że liczba robotni- 
ków zatrudnionych w wielkich za- 
kładach przemysłowych wzrasta z 
roku na rok w stosunku do ogólnej 
liczby robotników przemysłowych, 
że wreszcie ilość karteli, syndykatów, 
koncernów i tym podobnych zrzeszeń 
gospodarczych zwiększa się nieustan- 
nie i ogarnia co raz to nowe dziedzi- 
ny produkcji i wymiany. 


Kilka przykładów zilustrują po- 
wyższe twierdzenia, W Stanach Zje- 
oczonych procent przedsiębiorstw 
produkcji wyższej po nad miljon 
dolarów -—— wynosił w 1904 roku 
zaledwie 1,3% ogólnej liczby przed- 
siębiorstw. 

Ilość zatrudnionych przez nie ro- 
botników stanowiła niespełna 26% 
ogólnej liczby zatrudnionych w prze- 
myśle pracobiorców a wartość pro- 
ukcji tych wielkich zakładów prze- 
mysłowych osiła 38,5% wartości 
ogólnej oddał, 


W 1923 r. procent przedsiębiorstw 
z produkcji przekraczającej miljon 
olarów wzrósł przeszło czterokro- 
tnie, bo do 5,3% ogólnej liczby przed- 
siębiorstw, zatrudniały one już 57,1% 
ogólnej liczby robotników, a wartość 
ich produkcji podniosła się do 66,4%. 
W 1925 roku liczba karteli, istnieją- 
cych w Rzeszy niemieckiej, wynosiła 
— według szacowań urzędowych — 
przeszło 3.000, a skartelizowany ten 
przemysł wyrabiał przeszło 1000 
różnych towarów. W końcu 1926 r. — 
znów według oficjalnych danych — 
65% ogólnego kapitału akcyjnego 
w Niemczech było skoncernowane, 
przyczem w najważniejszych dzie- 
dzinach produkcji odsetki te stano- 
wiły: w górnictwie 92,9%, w elektro- 
technicznym przemyśle — 86,9%, w 
chemicznym — 82,7%, w. metalur- 
gicznym — 79,8 w bankowości — 
13,8%. W Anglji w ostatnich latach 
powstał potężny — o 65cio miljono- 
wym (w funtach szterlingów) kapita- 
le zakładowym — trust chemiczny, 
a w przemyśle bawełnianym przed- 
siębiorstwa, których produkcja sta- 
nowi 76% ogólnej bawełnianej pro- 
dukcji, uchwaliły utworzyć kartel. 


Nawet w państwach słabo uprze- 
mysłowionych kartele zaczynają o- 
śarniać najważniejsze gałęzie pro- 
dukcji i tak np.: we Włoszech jest 
skartelizowana produkcja żelaza, je- 
dwabiu, przędzy bawełnianej, cukru, 
papieru, chemikalji, spirytusu i t. d., 
ęgrzech istnieje karte! węglo- 


na 
wy, żelazny, cukrowy, cementowy i 
t. p, w Polsce: węglowy, żelazny, 


cukrowy, cementowy, naftowy. Skar- 
telizowana jest produkcja drutu, 
szyn, rur, mączki kostnej i t. d. - 

e po wojnie ten organizacyjny 
ruch kapitalizmu przekracza granice 
państwowe i tworzy gospodarcze 
związki międzynarodowe: powstają 
światowy syndykat miedzi, kontro- 
lujący 90% światowej produkcji, 
światowy kartel żarówek, cementu, 
aluminjum, potasu i t. d. Wreszcie w 
1925-ym roku słynne porozumienie 
stalowe. Ostatnio jest projęktowane 
utworzenie międzynarodowego kar- 
telu zbożowego. 

Mamy więc tu do czynienia z po- 
tężnym, żywiołowym nieomal ruchem 
organizacyjnem współczesnego kapi- 
talizmu, wywołanym przez rozwój 
procesów techniczno - produkcyjnych 
i finansowych, a przyspieszonym 
przez powojenny kryzys zbytu. 

reść tego ruchu—zwłaszcza o ile 


on się przejawia w formie karteli — 
stanowi porozumienie samodzielnych 
przedsiębiorstw w celu zmonopolizo- 
wania pewnej gałęzi porna i R 
dk rza ia przez to jaknajwiększyc 
zysków. Co to znaczy? To znaczy, że 
w skartelizowanych gałęziach pro- 
dukcji wzgl. wymiany, ceny przestaja 
być regulowane przez podaż i popyt. 
przez walną konkurencję a zostaja 
ustalone przez umowę, To znaczy, że 
zamiast walki konkurencyjnej po- 
między producentami występuje zor- 
ganizowany wyzysk konsumenta przez 
zrzeszonych producentów, To znaczy, 
słowem, że w skartelizowanych prze- 
mysłach przestają wprawdzie dzia- 
łać w produkcji i wymianie „wolna 
gra sił gospo ch”, ale w całej 

ni, bez ograniczeń, króluje zasada 

pitalistycznego zysku, Jeżeli bo- 
wiem dawniej — w okresie libera- 
lizmu ekonomicznego — można było 
twierdzić, że wolna konkurencja, że 
zwiększona podaż przy zwiększonym 
popycie, dają dostateczną gwarancję, 
że ceny nie pójdą zanadto w górę, że 
tylko nieznacznie przekroczą koszta 
produkcji i wymiany, to dziś wobec 
prywatno - kapitalistycznych mono- 
poli, żadnej takiej gwarancji niema. 
Dziś, gdy kartel skoncentruje 70 — 
80% produkcji w danej dziedzinie— 
a tylko wtedy on istnieć może, gdy 
stanie się wyłącznym panem rynku 
— żądza zysku i możność zadość- 
uczynienia jej nie zna granic i ha- 
mulca. W sy, stanie rzeczy konsu- 
ment jest oddany na łaskę i niełaskę 
producenta, rząd nie ma gwarancji, 
że jakiś nowy podatek nie zostanie 
przerzucony z nadwyżką w formie 
podniesionych cen na konsumenta, a 
robotnik ma uzasadnioną wątpliwość, - 
czy wszystkie dodatnie skutki regu- 
lowania i racjonalizacji produkcji i 
wymiany nie utkwią w kieszeni zrze- 
szonych producentów. I tu tkwi za- 
gadnienie zasadnicze. Socjaliści u- 
znają ten proces „organizowania się” 
kapitalizmu za konieczny w rozwoju 
gospodarczym, za przejściowe sta- 
djum do socjalistycznej gospodarki. 
Regulowanie produkcji i wymiany 
powodują stabilizację gospodarczą, 
zmniejsza marnotrawstwo  anarchi- 
stycznej dotąd gospodarki kapitali- 
stycznej, łagodzi wahania konjunktur, 
ułatwia techniczną i organizacyjną 
nacjonalizację, 


Ale polityka cen uprawiana przez 
monopole kapitalistyczne, te skutki 
gospodarcze oddają na wyłączną 
własność zrzeszonych producentów 
w postaci zwiększonych zysków. I je- 
żeli fakt, że kapitalizm, ratując się 
przed katastrofą, wprowadza plano- 
wą gospodarkę, jest najlepszem po- 
twierdzeniem socjalistycznej  teorji 
rozwoju, to najgłówniejszem bodaj 
zadaniem klasy robotniczej, dzisiaj 
jest walka o to, by regulacja i racjo- 
nalizacja produkcji odbywały się na 
rzecz społeczeństwa, a nie garści 
oligarchów finansowo - przemysło- 
wych, Ceny nie mogą być dowolnie 
ustalane przez zrzeszenia prywatńo- 
monopolistyczne. Jedynem usprawie- 
dliwieniem cen w skartelizowanych 
gałęziach produkcji — mogą być 
tylko koszta własne produkcji i wy- 
miany, Przeto jawność umów karte- 
lowych, jawność kalkulacji ko- 
sztów własnych, prawo rozwiąza- 
nia przez Rząd kartelu za nadużycie 
swego monopolistycznego stanowiska 
— oto żądania klasy robotniczej, 
żądania jeszcze „na dziś”. Najbliż- 
szem — jeszcze w ustroju kapitali- 
stycznym — następstwem  dokony- 
wującej się regulacji produkcji musi 
być regulacja zysku! 

Skromnym, wstępnym krokiem ku 
temu, jest wystawione we wniosku 
tow. Zaremby, a przez Zw. Polskich 
Posłów Socjal. zatwierdzone żąda- 
nie przedłożenia Sejmowi przez Rząd 
projektu prawa kartelowego. 


Produkcja przestała już być spra- 
wą prywatną, a stała się sprawą pu- 
bliczną. 


To samo czeka jutro i zysk. 
H.K. 
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PRZEDSTAWIENIE NA PODWORKU 


Kiedy dzieciaki wybiegają na po- 
dwórko, w tym samym czasie wycho- 
dzi też Jan Pogoński, dorożkarz. Raź- 
no pogwizdując, otwiera stajnię, opa- 
truje konia. Zjawiają się też za nim w 
stajni jego stali przyjaciele z podwór- 
ka. Jakże nie mają być przyjaciółmi 
pana Pogońskiego, kiedy ten ma ko- 
nia i dorożkę? Starsze dzieci nawet 
mu pomagają. Kiedy pan Pogoński 
bierze się do czyszczenia konia, Ju- 
rek Kocielski wdrapuje się na górkę 
po siano. Halinka z Julcią krzątają 
się koło worka z sieczką, by „stary” 
(tak nazywa pan Pogoński swego ko- 
nia) miał co przejeść na postoju. 

Koń dojada śniadanie, a wtedy pan 
Pogoński z nieodstępną czeredą idzie 
do wozowni, skąd wytacza dorożkę 
Nr. 1075. Jeśli nawet nie było błota, 
to jednak dorożka musi być starannie 
wytarta z kurzu, a siedzenie wytrze- 
pane. Dzieci to robią na wyścigi. Pan 
Pogoński ani się nawet dobrze nie o- 
bejrzy, kiedy już wszystko zrobione: 
skrzydła się lśnią, skórzana buda wy- 
czyszczona, szprychy wytarte, jeśli 
trzeba — nasmarowane osie. Nawet 
na orczyku niema ani śladu błota. 

Pomagają też dzieci zaprzęgać „sta- 
rego". Robią to tylko odważniejsze: 
mniej odwazne nie mają zaufania do 
dużego zwierzęcia. Wiedzą, że „sta- 
ry” jest bardzo spokojny, ale nuż 
kiedy przestąpi z nogi na nogę i trąci 
kopytem? Pewnie bolałoby to bar- 
dzo. Zatem mniejsze dzieciaki i bar- 
dziej ostrożne sadowią się zawczasu 
na dorożce., Utarł się bowiem zwyczaj, 
że pan Pogoński wywozi całą czeredę 
do najbliższego rogu ulicy. 

Przejażdżka ta jest naturalnie rze- 
czą najważniejszą i najprzyjemniej-- 
szą, Z dorożki rozlegają się krzyki i 
śmiechy, pan Pogoński jednak nie 
śniewa się. Jeśli nawet krzyknie: „Ci- 
cho bachory!'* — to zupełnie bez zło- 
ści, tylko dlatego, że nie wypada ro- 
bić awantur w dorożce, choć w niej 
jedzie tak dużo pasażerów i tak za- 
wsze rozdokazywanych. 

Pan Pogoński lubi swych pomocni- 
ków. Jeśli „dzień jest dobry", to 
znaczy, jeśli pan Pogoński miał 
dużo „kursów”, a więc i większy 
zarobek, to i cukierki się zjawiają. 
Raz nawet to troje najmłodszych na 
podwórku dostało po czerwonym ba- 
loniku. Radość była wielka. Natural- 
nie wszystkie trzy baloniki trzeba by- 
ło przewieźć do rogu z ich nowymi 
właścicielami. Radość ta jednak 
trwała krótko, 

Zwykle na rogu pan Pogoński sta- 
wał, odwracał się na koźle i mówił: 
„Już was niema!” i czekał aż się całe 
towarzystwo wysypie z dorożki przy- 
czem niedołężnych malców zsadzali 
starsi. Potem cała ta paczka z krzy- 
kiem biegła z powrotem na swoje po- 
dwórko. Otóż podczas tej powrotnej 
drogi wszystkie trzy baloniki zostały 
stracone. 

esep wypuścił z rąk Bolek. 
Cóż — mały, nie trzymał mocno, choć 
przecież wiedział, że, jeśli balonika 
nie trzýmać, to on ucieknie, Drugiego 
wyrwał przebiegający chłopak. Chciał 
tylko szarpnąć dla zabawy, ale Jadź- 
ka zaraz się przestraszyła, otworzyła 
palce i ten balonik też uciekł wysoko, 
A trzeciego to tak Julek mocno ści- 
skał przy piersi, żeby mu nikt baloni- 
ka nie odebrał, że ten z hukiem pękł 
i w ręku Julka pozostał sznurek, na 
końcu którego zwisał tylko nieładny, 
pomarszczony strzępek. 

Pan Pogoński wracał do domu w no- 
cy. Wtedy już sam wyprzęgał konia 
i wtaczał dorożkę do wozowni, 

Pewnego dnia stało się inaczej. 

Było dopiero po obiedzie, Naj- 
młodsze dzieci bawiły się w piasku. 
Na podwórku w obszernym kącie ko- 
ło wozowni był spory placyk nieza- 
brukowany. Gospodarz chciał tam na- 
wet kiedyś zrobić bee Skopano 
ziemię i na tem się skończyło, bo go- 
spodarz sprzedał dom, a nowy nie 
miał zamiaru nic robić. Miejsce do za- 
baw było doskonałe, Julek, Jadźka, 
Bolek, Tadek, Hela chociaż po paro- 
godzinnej zabawie wyglądali, jak mu- 
rzyniątka, ale było im tam wesoło i 
najlepiej, 

Wrócili właśnie ze szkoły Janek 
Kościelski, Janinka z drugiego pię- 
tra, Franek i Stefan, bliźnięta, syno- 
wie właściciela sklepu, wreszcie Ha- 
linka z Julcią. Siadywali często w po- 
bliżu placyku na drewnianej ławecz- 
ce, zrobionej pod ścianą wozowni 
przez p. Pogońskiego i opowiadali, co 


słychać w ich szkołach. Rozmowę im 
przerwał dzwonek nad oknem dozor- 
cy. Nie zdarzało się to często. Ale 
jakież było zdziwienie wszystkich, gdy 
na podwórko wjechała dorożka H 
1075 z policjantem ngj koźle, Wszy-- 
scy, nie wyłączając dzieci, otoczyli 
policjanta kołem. 

— Tu mieszka Jan Pogoński? 

— Tak, tu, 

— Ma on kogo z rodziny? 

— Nie, nikogo, 

— No, to niech się pan zajmie ko- 
niem — zwrócił się policjant do do- 
zorcy, 

— Co się stało? Co się stało? — 
odezwały się chórem  zaniepokojone 
głosy. 

— Ano, łaa ir wynn 
nym tonem policjant, który już tyle 
widział wypadków. 

I opowiedział, jak to jakiś rozpę- 
dzony samochód trącił dorożkę pana 
Pogońskiego. Skrzywiło się tylko 
skrzydło, ale pan Pogoński spadł z 
kozła tak nieszczęśliwie, że właśnie 
nadjeżdżający tramwaj obciął mu 
nogę powyżej stopy. Naturalnie na- 
tychmiast przyjechał samochód Po- 

otowia Ratunkowego i zabrał pana 
ogońskiego do szpitala. 

Długo biadali sąsiedzi i sąsiadki 
nad nieszczęściem pana Pogońskiego, 
podczas gdy dzieci, postawszy chwilę 
spokojnie, rzuciły się do dorożki i ko- 
nia. Zanim dozorca skończył rozmo- 
wę z sąsiadami, koń znalazł się w staj- 
ni przed pełnym żłobem. Z dorożką 
było gorzej. Nawet Jurek nie wie- 
dział, co właściwie zrobić, by wypro- 
stować zgięte skrzydło. Postanowili 
więc tylko wtoczyć dorożkę do wozo- 
wni, a potem Jurek poradzi się swe- 
go ojca-ślusarza. 

Przed wieczorem na ławeczce znów 
znalazła się starsza gromadka. (Młod- 
sze poszły do mycia i spać: słychać 
brie nawet drin jak się drze w nie 

głosy, że mydło go „gryzie” w o- 
czy), Naturalnie pruni : pri 
pana Pogońskiego i wypadków wog 
le, adzy ch agree Bysażj, | 
czytały. aśnie opowiadał o 
tem, jak sam widział podobny na 
Zygmuntowskiej, kiedy opowiadanie 
przerwała Halinka: 

— Dobrze, a co będzie z koniem? 

— Jakto co? t 

— Przecież pan Pogoński ze szpi- 
tala tak prędko nie wyjdzie. Może bę- 
dzie leżał parę miesięcy, a przecież 
koniowi trzeba dawać jeść. 

— E tam! Parę miesięcy znowu! 

— No, to choćby tydzień, to i tak 
koń potrzebuje jeść. 

— Naturalnie, Ale na tydzień to 
chyba starczy paszy. 

Właśnie, że nie. Pan Pogoński 
miał jechać po paszę za kilka dni. 

Na to było trudno znaleźć uspaka- 
jającą odpowiedź. Co więc będzie z 

oniem? 


— Szkoda, że pan Pogoński nie 


jest szoferem.. — zauważyła Julcia, 
— Dlaczego? 
— Bo samochód nie potrzebuje 
jeść... 


— A tak, i pan Pogoński nie zle- 
ciałby z siodła. 

— Szkoda, szkoda! — zawołał Ju- 
rek, — Po co gadać o tem, coby było, 
gdyby było? Pan Pogoński nie ma sa- 
mochodu, tylko konia; koń potrzebuje 
jeść. 

— Przecież policjant kazał się o- 
piekować koniem panu Jakóbowi. 

— Pan Jakób mało ma roboty?! 
Myślicie, że umie koło konia chodzić? 
Nigdy koło koni nie robił toi o tym 
nie będzie pamiętał, a tymczasem koń 
może zdechnąć. ` 

— Już wiem, co zrobimy! — zawo- 
łała Halinka. 

No? Co? 

— Będziemy codzień chodzili 
wszyscy na łąkę i będziemy przyno- 
sili trawę... i 

— E, koń nie może jeść tylko sa- 
mej trawy. A zresztą koń potrzebuje 
dużo paszy: narwiesz tyle trawy? 

— Sama nie narwę, ale jeśli po- 
szlibyśmy wszyscy... 

— Tu trzeba owsa, siana, sieczki, 
Tego nie możemy zrobić, tylko trzeba 
kupić, Ale skąd na to pieniędzy wziąć? 
To kosztować będzie kilkadziesiąt 
złotych, może 30, może więcej... 
Może sto! — westchnęła Jul- 


cia. 
Dzieci rozeszły się do domów, nie 
wymyśliwszy nic. 
Męski. 


„ROBOTNIK“, niedziela, 3 lipca, 1927. 
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DODATEK DO „ROBOTNIKA” NESESER EEE 


SAMOLOTY 


Kiedy w r. 1825 uruchomiono w An_ 
glji pierwszą publiczną kolej żelazną, 
nie spodziewano się wówczas, że u- 
mysł ludzki w poszukiwaniu coraz to 
nowych i lepszych dróg i środków 
komunikacji, zawładnie wkrótce i po- 
wietrznym szlakiem. 


Sprawa unoszenia się w powietrzu 
zajmowała ludzi już od dawna, — u- 
siłowania w tym kierunku doprowa- 
dziły do wynalezienia balonów, które 
unoszą się dzięki swej lekkości, ale 
chęć latania na wzór ptaków niepo- 
koiła ludzi stale i bezskutecznie. Już 
w 16-tym wieku robiono we Włoszech 
próbę z maszyną latającą, — w Pol- 
sce Łukasz Piotrowski, profesor Aka- 
demji Krakowskiej, pracował nad 
budową skrzydeł, nawet usiłował la- 
tać. Wszystkie te próby nie doprowa- 
dziły do niczego, — przekonano się 
tylko, że siła mięśni ludzkich jest zbyt 
słabą, bu umożliwić człowiekowi lot 
o własnej sile. 


Rozum ludzki nie nab kj wytyk 
jednak, — zwyciężył przeszkody i, po 
latach wielu, zdobył siłę pociągową. 
Mianowicie w roku 1903 dwaj Ame- 
rykanie, bracie Wright, odbyli pierw- 
szy lot na aparacie, cięższym od po- 
wietrza, opatrzonym motorem. Od tej 
chwili sprawa latania, raczej żeglo- 
wania w powietrzu, była rozstrzyg- 
nięta, a nieustająca w pracy myśl 
ludzka prowadziła dalej rozpoczęto 
dzieło. 


Samoloty nasze bezsprzecznie na- 
śladują lot ptaków, żeglujących w 
powietrzu, jako to: orły, sokoły, bo- 
ciany. Dosyć im się przyjrzeć uważ- 
nie a wytrwale, by się o tem przeko-, 
nać. 


Nasze wielkie ptaki szybują bardzo 
wysoko, rozpinają tam szeroko skrzy- 
dła i, nie poruszając niemi, zatacza- 
ją wielkie kręgi. Unosi je wiatr, któ- 
ry uderza skośnie od dołu w rozpo- 
starte skrzydła, niby płaszczyzny 
nośne samolotów. 

Zanim ptak wzbije się ku górze, 
biegnie jakiś czas po ziemi z rozpo- 
startemi skrzydłami — bierze roz- 
pęd -— wywołuje wiatr, który od do- 
łu uderza w skrzydła. Podobnie za- 
chowuje się samolot, przygotowując 
się do lotu. 


Na przodzie samolotu znajduje się 
śmigło, t. j. jak gdyby śruba, wpra- 
wiana w ruch obrotowy za pomocą 
silnika, znajdującego się w przedniej 
części kadłuba. Śmigło najczęściej 
dwuramienne (ramiona zwą się śmi- 
gami) wkręca się w powietrze jak 
śruba wodna przy okręcie, co przy 
szybkich obrotach wytwarza siłę po- 
ciągową, potrzebną do posuwania na- 
przód samołotu. 


Samolot wprawiony w ruch za po- 
mocą silnika posuwa się naprzód na 
kółkach, wytwarza wiatr, który pod- 
bija skrzydła aparatu i wznosi go ku 
górze. 

Pierwsze silniki były parowe — o- 
kazały się jednak niedogodne. Dopie- 
ro wynalezienie silników benzynowych 
ułatwiło bardzo budowę aparatów. 
Do budowy samolotów używa się prze- 
ważnie drzewo i płótno oraz metale, 
wprowadzając coraz to nowe ulepsze- 
nia i zastosowania, 


Jak widzimy, w ciągu niespełna 25 
lat, dzięki potędze myśli ludzkiej i 
niestrudzonej pracy zrobiono wiele — 
bardzo wiele. Mamy już stałą pocztę 
lotniczą i szybką komunikację pasa- 
żerską. Żaden pociąg pośpieszny nie 
może iść w zawody z samolotem. 


Ludzie dążą ciągle do ulepszeń i u- 
dogodnień w życiu. Na tem polega 
cywilizacja, gdyby tego nie było, by- 
libyśmy zawsze dzikusami, zamiesz- 
kującymi jaskinie. Walczymy o lep- 
sze jutro i zwyciężamy stale, zwycię- 
żamy siły przyrody i tem panujemy 
nad światem. Takie zwycięstwo przy- 
„nosi wszystkim tylko dobro i pożytek 
i jest zwycięstwem przyszłości. Do 
takich zwycięstw dążyć musimy i dą- 
żyć będziemy zawsze. 

W. Pożaryska. 


Nr. 180 MAKARY 


PRZYGODY SZYMUSIA NA WSI. 
| (Ciag dalszy) 


I zmykają ile siły, 
Aż się do kurnika skryły. 
Wrona się opamiętała, 
Strasznym gniewem zakipiała, 
I, gdy zdobycz jej umyka, 
Chwyta w srogi dziób chłopczykał 
I choć Szymek ją tarmosi, 
Wrona w górę go unosil... 
Oj! niemiła była jazda 

o wroniego w lesie gniazda! 
Wrona leci bez pamięci, 
Szymkowi się w głowie kręci, 
Cała ziemia niby fryga 
Błyskawicznie w dole miga! 
Wreszcie wrona wolniej leci. 
Małe wronki — wronie dzieci 
Tu czekają na tej sośnie. 
Zdala krzyczą już radośnie: 


— Kra! kra! mamo jakie danie 
Przynosisz nam na śniadanie? — 
Gdy to Szymuś nasz posłyszy, 
Ledwo żyje! ledwie dyszy, 
Tylko w sercu cichuteczko 
Żegna się z ojcem, z mateczką, 
Wrona się nad gniazdem spuszcza... 
Już ją wita wroniąt tłuszcza.., 
Już otwiera dzioby do dna 
Chciwa żeru, jadła głodna... 
Wtem! huk nagły, niespodziany 


—  — — — —  — — 


Szymuś myśli: 

— Teraz mogę 
Puścić się znów w dalszą drogę. — 
Gdy tak ścieżką się przemyka 
Czarna kwoka go spotyka, 
Czarna kwoka zrozpaczona: 
Szymku — krzyczy — wrona! wrona! 
Ratuj chłopcze moje dzieci, 
Bo już po nich wrona leci!!! — - 


Skoczy Szymuś jakby z procy: ; 
— Panie kołku! do pomocy! — 
Ale kołek jęknał: 


—A c 
Ja na wróble jestem strach, 

A to wrona 

Bez ogona, 

Mnie się nie ulęknie ona! — 
Widzi Szymek, że tak źle, _ 
Więc już sam ku wronie mknie, 


Wszak ratować trza kurczątka, 

Które zbiegły się do kątka. 

Piszcząc, płacząc i drżąc z trwogi 
Krzyczą: — Ratuj Szymku drogi! — 
A już wrona dziób otwiera 

I co tłustsze, to wybiera... 

Nagle Szymek ku niej skoczy 

I buch! pięścią między oczy 

— A ty wronol a ty stara! 

Od kurczątek małych wara!!! 


Obił się o boru ściany, 

A wronisko bęc! na ziemię, 

Wypuściwszy z dzioba brzemię. 

„Upadł Szymuś na dół głową 

W środek gniazda (daję słowo!) 

„Tam gromadka wroniąt kwili 

— Matkę-wronę zastrzelili! 

Biedna teraz nasza głowa! 

Kto na wrony nas wychowa? 

Kto się zajmie sierotami? 

Co się teraz stanie z nami? 

W gnieździe z głodu poginiemy, 

Skoro latać nie umiemy!... — 
(Dok. nast. 

E Sz. 


Aż zatoczy się poczwara. 

Zobaczywszy to kurczątka j 

Jedno z drugiem czmych! czmychl 
.z kątka, 


KTO CZEGO SZUKA? 


| 


ODPOWIEDŹCIE! 


unAn KOGO ZAJMUJĄ ZWIERZĘTA| ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI 


: Redakcja „Przyjaciela Dzieci” 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika“ Wa- 
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca. 


POZ PZA N g eres S RBA TWÓR 


NIECH CZYTA 


Rosinkiewicz K.: „Inspektor Mruczek", 


„ NADESŁALI: 


Piskorski J., Gawrońska C. Łysakiewi- 


— „Stary Cwirk". czówna N., Morawski W., Kuźma A. i Bech- 

Selons E.: „Przymierze Tomcia ze zwie- | ner. K, Maląrecki F, Domański Ed, Ma- 
rzętami". tuszewski A. 

Trimmer: „Gniazdko Rudzików”. 

Zaleska M.: „Bajeczki prawdziwe”, PSL EEI RIT Sc 
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MŁODZIEZ 


CZERWONEGO HARCERSTWA. 

Łódzka Organizacja Młodzieży T. U. 
R. Komitet Czerwonego Harcerstwa u- 
rządza w niedzielę, dn. 3 lipca b. r., od 
godz. 8 rano do późnego wieczora dla 
„swych członków, ich nodzin, sympaly- 
ków 1 wprowadzonych gości w lesie Ła- 
,giewnickim (40 minut drogi ulicą Łagie- 
wnicką od Bałuckiego Rynku) I. Wielką 
Majówkę. W razie niepogody Majówka 
odbędzie się w następną niedzielę, t. j. 
dn. 10 lipca b r. 

Czysty zysk przeznacza się na obozy 
letnie dla gromad Czerwonego Harcer- 
stwa. 


WERNER RRT a aiian a a a] 


WYCIECZKI 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO T.U. R. 


` W Pieniny (Kraków, Nowy Targ, 
Krościenko, Szczawnica, Przełom Du- 
najca, Trzy Korony i inne) od 16 lipca 
do 23 lipca. Koszty 50 zł. Prowadzi t. 
senator Dr. Stefan Kopciński. Zapisy 
do dn. 8 lipca przyjmuje Sekretarjat Ge- 
'neralny T. U. R. Warszawa — Czer- 
wonego Krzyża 20, dom Zw. Zaw. Ko- 
lejarzy od 5 — 7 godz., tel. 325-03. 

Do źródeł Wisły (Katowice, Królew- 
ska Huta, Cieszyn, Skoczów, Żywiec, 
Babia Góra i in.), od 18 do 25 lipca. Ko- 
szty 60 zł. Prowadzi t. poseł Zygmunt 
Piotrowski. Zapisy do dn. 10 lipca 
przyjmuje Sekretarjat Generalny T, U. 
R., ul. Czerwonego Krzyża 20. 

Podane koszty wycieczek obejmują: 
przejazdy, noclegi, bilety wstępu przy 
zwiedzaniu. Koszt dziennego utrzyma- 
nia liczyć należy od 4 — 5 zł. na osobę. 

Przy zapisach należy wpłacać przy- 
najmniej 15 zł. 

Uczestnicy wycieczek nie należący 
w T. U. R. í P. P, S. płacą o 5 zł. wie- 
cej. 
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GIEOGRAFJI TRZEBA 
SIĘ UCZYĆ 


Biuro Turystycznego Związku Mułośników 
Natury w Wiedniu przysłało do Instytutu 
Spółecznego w Warszawie, micszcącego się 
przy ul. Czenwonxgo Krzyża 20 pismo zaa- 
drcsowane w sposób następujący: 

„Institut Für Soaziale Wirtschaft — War- 
schau —. Russland ', R 

Powyższy adres wskazuje, że  geografja 
nie jest znanym przedmiotem nauki Związ- 
ku Turystycznego w Wiedniu, chociaż nai- 
wni twierdzą, że przez turystykę można na- 
być również wiadomości geograficznych, 


£ 
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Kazimiera 


NIEWIAROWSKA 


Artystka Sceny Polskiej 


zmarła śmiercią tragiczną w Wilnie dnia 1 lipca 1927 r. 
przeżywszy lat 32. 
„Nabożeństwo żałobne odbędzie się w Warszawie w górnym 
kościele św. Krzyża we wtorek dnia 5 b. m. o 
Wyprowadzenie zwłok zaraz po nabożeństwie na cmentarz 
powązkowski do grobu rodzinnego, o czem zauwiadamiają 


Matka, rodzina, koleżanki I koledzy. 


pank i, 


godzinie 1i-tej, 


SĄD DORAŹNY 


Sąd doraźny w Grodnie na sesji wyjazdo- 
wej w Prużanie w dn. 27 czerwca r. b. roz- 
poznawał sprawę mieszkańca wsi Libja w 
pow. prużańskim, Andrzeja Sycza. Sycz zo- 
stał stawiony przed Sądem Doraźnym pod 
zarzutem, że 11 maja r. b. umyślnie pod- 
palił domy mieszkanek tejże wsi Praskowji 
Pukity i Eudokji Huryn, skutkiem czego 
spłonęły domy mieszkalne i zabudowania 
gospodarcze Pukity i Huryn oraz 9 innych 
gospodyń. Sycz do winy przyznał się, wy- 
jaśniając, że domy Pukity, ciotki swej, i Hu- 
ryn podpalił z zemsty za to, że ciotka Pu- 
kita wypędziła go z domu swego, pozostałe 
zaś domy spłonęły wskutek silnego wiatru. 
Sąd Doraźny, nie uznając winy skazanego 
Sycza za udowodnioną dostatecznie, spra- 
wę przekazał do postępowania zwykłego. 


Gaprajny zby 


NIEZBYT POŻĄDANY GOŚĆ NA 
ULICACH WARSZAWY 


Z targowiska przy ul. Jagiellońskiej wy- 
rwał się rozwścieczony byk i biegł torem 
kolejki przy ul. Zamojskiego, Wśród prze- 
chodniów powstał popłoch, Ratowano się 
ucieczką do sklepów lub do bram domów. 

Jeden z posterunkowych, widząc iż rozju- 
szony byk zagraża bezpieczeństwu publicz- 
nemu, probował go ująć, ale nie udało mu 
się dogonić byka, 

Po drodze byk wpadł do domu mr. 26 
przy ul. Zamojskiego, połamał druciane o- 
rodzenia parkanu i znowu wyskoczył na 
ulicę, gdzie omal, że nie stratował przecho- 
dzącej kobiety, 

Widząc, że ujęcie żywcem byka będzie 
niemożliwe, posterunkowy strzelił do niego 
z rewolweru, Zwierzę padło martwe, 
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Z RADJOSTACJI 
WARSZAWSKIEJ. 
PONIEDZIAŁEK, 


12,00 — Komunikat lotniczo - meteorolo- 
śiczny, komunikaty „P. A, T,” nad program. 
15,00 — Komunikat gospodarczy i meteoro- 
logiczny, nad program. 15.20 — 17.20 Prze- 
rwa, 17.20 — 17.45 Odczyt p. t. „Roboty rę- 
czne na kursach wakacyjnych” wyśł. p. Mi- 
chał Wojtow z działu „Pedagogika i wycho- 
wanie”, 17,45 — 18,00 Nad program i kò- 
munikaty, 18.00 — Transmisja muzyki ta- 
necznej z kawiarni „Gastronomja”. 19.00 
—19.20 Rozmaitości, wypówie p. Bocheński, 
19,20 — 19,35 Komunikaty „P. A. T.” 19.35 
—20.00 6 lekcja kursu elementarnego języ- 
ka francuskiego, lektor prof, Lucien Roqui- 
gny. 20.00 — 20.15 Komunikat rolniczy. 
20.15 — 20.30 Przerwa, 20,30 — Koncert 
polskiej muzyki ludowej w wykonaniu or- 
kiestry Stanisława Namysłowskiego. 


Z TEKI KARYKATUR BIEDZYCKIEGO 


Warszawskie pomniki w u 
Szopen raczy Się lodam 


ie noce, kiedy miasto śpi snem głębokim. 
i Kopernik zapija mazagran, ks. Józeć chłodzi rumaka, Mickiewicz zasłonił się parasolem, król Zygmunt ociera pot z oroła. 
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WYPADKI 


PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA 


ŚMIERTELNY WYPADEK PODCZAS 
KĄPIELL 


21-letni Józef Gebethner, który podczas 
kąpieli na terenie plaży Kozłowskiego u- 
legł silnemu  nadwyrężeniu kręgosłupa, 
zmarł w szpitalu Dzieciątka Jezus. 


ZNOWU NIEOSTROŻNE OBCHODZENIE 
SIĘ ZE SPIRYTUSEM OMAL NIE 
SPOWODOWAŁO ŚMIERCI. 


Służąca w domu nr, 19 przy ul, Wroniej, 
i6-letnia Anna Zagórska, w czasie zapala- 
nia ognia w piecu kuchennym — dolała spi- 
rytusu denaturowanmego, Płomienie buchnęły 
i objęły na Zagórskiej ubranie. Nieszczę- 
śliwa w jednej chwili stanęła cała w pło- 
mieniach. Przy pomocy szmat ugaszono pło- 
mienie i zerwano z nieszczęśliwej nawpół 
spalone ubranie, Zagórska odwieziona zo- 
stała do szpitala w stanie bardzo więżkim. 


OFIARA NIESZCZĘŚLIWEGO WYPADKU 
PRZY PRACY. 


W fabryce cukrów i czekolady p, i, „Fran- 
boli”, przy ul. Śnieżnej nr. 3, walce maszy- 
ny przyśniotły podczas pracy rękę robot- 
nicy, 17 letniej Franciszce Dąbrowskiej. 


TRAGICZNE SAMOBÓJSTWO CHOREGO, 


62 letni Maciej Fijałkowski, dozorca w 
domu przy ul. Hożej 41, chory był na raka, 
Przed 4 miesiącami przewieziony został na 
leczenie do szpitala, ale widząc, że stań je- 
go zdrowia nie poprawia się — w ubiegłą 
sobotę zażądał wypisania go ze szpiłala i 
wrócił do dou, 

Wezoraj Fijałkowski wyskoczył oknem z 
4-50 piętra ną asfalt podwórza i poniósł 
natychmiastową śmierć, Powodem samo- 
bójstwa była świadomość, iż z choroby nie 
zdoła się wyleczyć. 

Samobójca pozostawił żonę i 5 dzieci. 


ŚMIERTELNY WYPADEK 
TRAMWAJOWY. 


Wczoraj pod przejeżdżający tramwaj nr. 
7 na ul. Grójeckiej dostał się 21 letni An. 
drzej Tworek, robotnik, 

Uderzenie było tak silne, że podstawa 
czaszki u Tworka została złamana, Nie- 
szczęśliwy człowiek, przewieziony do szpi- 
tala, wkrótce zmarł. 


DZIEWCZĘTA GINĄ, 


13-letnia Stanisława  Wojdakówna wy- 
szła w dn. 29 b. m. z domu rodzicielskiego 
przy ul, Przemysłowej nr. 5 i więcej nie 
wróciła, Rysopis; wysoka włosy jasno- 
blond, oczy niebieskie, nos długi, ubrana w 
sukienkę białą zefirową w paski ciemne, 
beret czarny pluszowy, pantofle czame z 
paskiem i pończochy popielate. 


ZNOWU POŻAR NA KOLEI. 


Na 6 posterunku kolejowym wynikł pożar 
w drewnianym domku kolejowym, Straż 
ogniowa ugasiła pożar po upływie dwóch 
godzin. Dach domku spłonął prawie do- 
szczętnie, Przypuszczalna przyczyna poża- 
ru — zaprószennie ognia w komórce. Do- 
mek zamieszkiwały trzy rodziny pracowni- 
ków kolejowych, 


SAMOBÓJCA 
O NIEZNANEM NAZWISKU. 


Z prawego brzegu Wisły, poniżej śluzy 
Gocławskiej wskoczył mężczyzna niewia- 
domego nazwiska, w ubraniu granatowym. 
Samobójca widocznie natrafił na głębie, 
gdyż szybko znikł z powierzchni wody, Za- 
rządzone poszukiwania zwłok nie dały ża- 
dnego wyniku, 
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KRONIKA 


STAN POGODY. 


Prawdopodobny przebieg pogody w Pol- 
sce: we wschodniej połowie kraju chłod- 
niej w środku i na zachodzie ponowny 
wzrost temperatury, zachmurzenie zmienne, 
napozór malejące, z możliwością przelot- 
nych deszczów na Pomorzu i w Wileńszczy- 
źnie, Umiarkowane wiatry zachodnie na 
wschodzie, południowe i południowo - za- 
chodnie w środku i na zachodzie Polski. 


,Przywiezienie zwłok ś, p. Kazimierzy 
Niewiarowskiej do Warszawy . „Zwłoki 
tragicznie zmarłej w Wilnie ś. p. Kazi- 
miery Niewiarowskiej, przybyły do War 
szawy dziś (niedziela) o świcie i znaj- 
dują się obecnie w wagonie na rampie 
w Al. Jerozolimskich (około domu Nr. 
42). | 
O godz. 4-tej po południu nastąpi eks- 
pottacja do kościoła Św. Krzyża na 
Krak. Przedmieściu. 

Pogrzeb we wtorck n 4%-d7z. 1i-tej 
przed południem po nabożeństwie , 


O wykup kolejek dojazdowych, Magi- 
strat m. st, Warszawy zażądał od zarządu 
kolejek Jabłonno _„ Wawerskiej, Wilanow- 
skiej i Grójeckiej, jak już o tem donosili- 
śmy, zakomunikowania mu wysokości do- 
chodu za ostatnie 3 lata, jako podstawy do 
obliczenia sumy wyktpu, Żądanie to pozo- 
stawało w związku z wchwałą Rady miej- 
skiej o wykupie wymienionych kolejek w 
granicach miasta, 

W odpowiedzi zarząd tych kólejek nade- 
słał obecnie władzom miejskim projekt e- 
lektryfikacji kolejek na całej ich długości, 
Nowa propozycja zarządu kolejek rozważo- | 
na będzie już przez nowy magistrat, 
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„ROBOTNIK“, niedziela, 3 lipca, 1927. NOWNUNKTKUWNINNECUWOKIENINNKZKZNNZW Sr 7 REMA 


Opłata od wódki na rzecz bezrobotnych. 
Odbyła się konferencja przedstawicieli za- 
rządu koła kupców winno - kolonialnych, 
reprezentantów firm przewozow. oraz dele- 
gata Stołecznego Obywatelskiego Komitetu. 
pomocy bezrobotnym, na której uchwalono, 
że wszystkie kamtory przewozowe, rozwo- 
żące wódki monopolowe,  boniłikowane 
przez monopol spirytusowy sumy odbior- 
com w Warszawie, wpłacać będą od i lipca 
bezpóśrednio Komitetowi. Technikę wy- 
konania powyższego ustali Komitet w poro- 
zumieniu z kantorami przewozowymi. Dzię- 
ki temu Stołeczny Obywatelski Komitet 
pomocy bezrobotnym ma nadzieję uzyskać 
poważny zasiłek. 


Kolej elektryczna Warszawa — Grodżisk. 
Przy budowie kolei elektrycznej Warszawa 
— Grodzisk, wobec ukończenia robót przy 
układaniu torów, prowadzone są obecnie ro- 
boty związane z elektryfikacją linii, głów- 
nie montażu przewodu jezdnego, Są ma 
ukończeniu też roboty związane z monta- 
żem urządzeń elektrycznych podstacji, w 
których prąd wysokiego napięcia (5.000 
volt), otrzymywany z elektrowni Pruszkow- 
skiej, przetwarzany będzie na prąd stały o 
napięciu 650 volt dla zasilenia przewodu 
jezdnego. Pozostaje jeszcze wykończenie 
montażu sygnalizacji oraz wzniesienie nie- 
zbędnych pomieszczeń na stacje i przystan- 
ki W drugiej połowie lipca zaczną przyby- 
wać wagony z Amglji w ogólnej liczbie 20 
motorowych i 20 przyczepnych, Otwarcie ru 
chu przewidywane jest w końcu lata r. b. 


Z Klubu Wioślarskieśo „Wisła”, Dziś od- 
będzie się na przystani Klubu Wioślarskie- 
goð „Wisła” koncert z udziałem wybitnych 
sił artystycznych, Początek o godz, 5-tej, Po 
koncercie odbędzie się zabawa towarzy- 
ska „Noc Wenecka”, 
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WZROK CHRONIĄ szkła ściśle 
zastosowane. 


Dokładne wykonywanie recept P. P. Lekarzy Okulistów, Okulary, 


Binokle wszelkich fasonów. Lornetki, K 
Foto 


optyczna wykonywana jest dokładnie, 
Dla P.P. Wojskowych, Urzędu Państw. 


Ostatnie nowości! 


aficzne aparaty klisze, błony, papiery chemikalje. 


Duży wybór! 


ompasy, Barometry i t, p. 
Wszelka naprawa 


czł. Związków specjalny tabat. 
Ceny nizkie ! 


Optyk-Fototechnik H. GRABINA Krucza 44. (dwie czwórki) róż Nowogrodzkie 
PRA ELNO TIEBAS A Gg EZR ZZOZ ROAR PAODEZÓ PORĘ OAZY NPA ZOZ 


FOTOGRAFJE| MEBLE 


po cenach konkurencyjnych 


6 małych fotogr. retusz: zł. 0,70.— 
6 większ. „ s „ 150— 
6 makart „ k Aa 
Fotografje w 8 pożach w 4,75— 


Przy zamówieniu 12 pocztówek brohzo- 
wych dodaje się pony portret rozmiaru 
cm: 


Fotografje do paszportów wykonywa się 
na poczekaniu. 


Zakład fotograficzny „LEONAR* 
Nowy-Swiat 21. 


LAKOPANE—PENSJONAT 


„GENŃCJANA” 


UL. CHAŁUBIŃSKIEGO 


po gruntownem odnowieniu we włas- 

nym zarządzie prowadzi HAŁINA 

PIOTROWSKA od 1 lipca b.r. 

O warunki i wcześniejsze zgłoszenia 
adresować 


„GENCJANA”" ZAKOPANE. 


cjalnie szy(ą suknie na 


Rierowniczki 


(kierownika) przykra- 
waczą w dziale angiel- 
skim 1 francuskim 
przyjmie  plerwszo- 

rzędny damski salon 
krawiecki we Lwowie. 
Byt zapewniony. 
Pierwszorzędne refe- 
reńcje wymagane» 
Zgłoszenia pisane 
kj w z referencjami 


oraz OTOMANY 
najtańsze żró” 
dłó! Nowych, uży* 
wanych. Ratami i 
gotówką . | 
Leszno 33 — 10. 


amm ema mn A = m 


Osłoszenia 


__URODNE jiena Pes 
80 ZŁ. SZOFER- PimiĘtUĆ e ta: 


tar kiszek, biegunki, 
uporczywe rozwolnie- 
nia leczy Mutabor- 
Rawski — Apteka Ma- 
gistra Rawsklego War- 
SZzawa, 


i) ZEGARY e 


ne, 
zegarki. Pierścionki. 
Kolczyki. Obrączki 
na raty bez zaliczki, 
Zegarmistrz Gu tm a- 
cher — Smocza 21 
mieszkanie 23 róg 
Dzielnej. 


SRI RURS “3e 
PRYLIŃSKIEGO. 


Kursa rano I popołud- 
niu. Zapisy codzien 
nie. Fleje Jerozolim- 


skie 27. 

MEBLE otomany, 
9 raty dłu- 

goterminowe, zaliczki 

małe. Złota 25, po- 

dwórze. 


-aciawawo ei 
co 


RrUWCOWYM spe- 


Robotnicy popie- 
ża dom Szyk Pa. rajcle swoje pis- 
ryski”, Elektoralna 15. mo codzienne. 
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ZE SPORTU 


KALENDARZYK DZISIEJSZYCH ZAWO- 
Dów 


Agrykola godz. 15. Sarmata I — Hura- 
gan II, godz, 17 Sarmata — Huragan (mistrz. 
klasy B). 

Skra godz. 10. Błyskawica — Sparta 
(mistrz. kl, C), godz. 15 Barkochba I! — Po- 


cisk II, godz. 17 Barkochba — Pocisk 
(mistrz. kl, B). 
Marymont godz. 9.30 Tur — Jutrznia, 


godz. 15 ZZK — Żar, godz. 17 Ogniwo — 
Samson (wszystkie mecze o mistrz, kL O). 

Legja godz. 9.30 Lilpopianka — Amato- 
rzy (mistrz. kl. C). 

Agrykola godz. 10 mecz tennisowy z serji 
rozgrywek o drużynowe mistrzostwo Polski 
pomiędzy W. L. T. K. — Kasyno Garnizo- 
nowe. 

Skaryszew (pływalnia AZS) godz. 10.30 
dalszy ciąg pływackich mistrzostw stolicy. 

Strzelnice: obok parku Skaryszewskiego 
i na Nowym Świecie 35 — konkursy strze- 
leckie. 

Szosa Lubelska godz. 9 start 10-kilome- 
trowego biegu kolarskiego organizowanego 
przez Hakoah, 

Legja gra w Łodzi o mistrz. Ligi z ŁKS-em 
w następującym składzie: Adamowicz, No- 
wakowski, erlecki, Amirowicz, Śliwa, Wój- 
cik, Czech, Nawrot, Łańko, Ciszewski, Kra- 
wuś, 

Inne mecze Ligowe: w Krakowie: Jutrzen- 
ka — Pogoń, we Lwowie: Hasmonea—War- 
ta, a w Toruniu TKS — IFC, 


ZA 5 GROSZY, Za 5 groszy można prze- 
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst- 
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory- 
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra- 
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi- 
sma polskie z Ameryki i innych krajów. 


HUMOR ZAGRANICZNY 


x Skutki braku mieszkań, 
— Trudno, jeżełi nie uda mi się, to za- 


mieszkamy chwilowo u twoich rodziców. 


Do najpiękniejszych mi wości kąpielowych F ji nal Deauville, dok roku bi 
ejszych miejsco ąpie = sth wrz uville ąd w ieżącym zdą“ 


TEATR I MUZYKA 
Dziś w tentrich miejskich 


Wielki 
* -O 8-ej „Toska“ ` 
Narodowy 

o 8-ej „Złota Czaszka“ 


Letni 
o 8-ej „Królowa Biarritz“ 


Teatr Wielki. Dziś „Tosca” 
gościnnym Jana Kiepury. 

Teatr Narodowy. Dziś po raz ostatni 
„Złota czaszka”, Od jutra „Książe Niezło- 
mny", 
© Teatr Letni. Dziś „Królowa Biarritz”. 

Teatr Polski Codziennie „Samuel Zboro- 
ski”. 

Teatr Mały, Dziś o godz. 4 „Świt, dzień 
i noc”. Wieczorem „Kobieciątko”, 

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. 
Kokot”, ' 

Teatr Nowości, Codziennie dwa przed- 
stawienia, o godz, 7 m. 30, o godz, 9 min. 30 
rewji p. t. „To co lubimy". 

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś 
„Sztandary Francji”, 

Teatr Wodewil. Codziennie rewja p t 
„Żona się nie dowie”, 

Teatr Powszechny. Dziś 3 lipca o godz. 
4-ej i 8-ej wiecz. oraz w poniedziałek o g. 
8-ej wiecz, powtórzenie wodewiłu p. t 
„Bolszewik i kucharka”, 

Teatr Perskie Oko. Dziś wielka rewja pt. 
„Zdejm koszulkę”, 

Teatr Eldorado 
„Wojna z żonami”, 

Teatr „Nietoperz“. 
„Kobieta bez głowy”. 

Dolina Szwajcarska, W dniu dzisiejszym 
odbędą się dwa koncerty. Jeden o godz. 
3.20 popoł, z udziałem J, Szmurło, drugi, 
o godz. 8 wiecz, na którym wystąpią arty- 
ści operowi H. Leska i I. Dygas. Ceny zwy- 


z występem 


„Szkoła 


(Hoża 29). Dziś farsa 


Nowy prógram p. t 


NIETOPERZ — „KOBIETA 
BEZ GŁOWY" 


Coś jednak szwankuje. „Nietoperz” ani 
razu nie może podciągnąć się do poziomu, 
na jakim teatrzyk tego typu winien się znaj- 
dować. Ciągle kuleje to dowcip, to pomy- 
słowość... na zmianę. 

Program obecny jest nieco lepszy, niż po- 
przedni, są niezłe monologi p. Skoczylasa; 
jest ładny walc wiedeński; niezły w pomy- 
śle i wykonaniu sketsch p. t, „Tajemniczy 
gość”, w którym najmłodsza gwiazda tea- 
trów warszawskich, rozkoszna Ninka Wi- 
fińska święci prawdziwe tryumfy. 

Poważną podporą teatru jest zawsze p. 
Bukojemska, a Walter, jak to Walter... gdy 
się ukaże na scenie to już na widowni 
śmiech mie miiknie, Ika. 


Z sądów. 
SPRAWA GEN. ŻYMIRSKIEGO., 

W poniedziałek, o godz. 9 rano, w Woj- 
skowym Sądzie Okręgowym rozpoczyna się 
głośny proces gen. Żymirskiego, 

Obradom przewodniczyć będzie gen. Sta- 
nistaw Sikorski, oskarża ppłk. Rumiński, 
broni adw. Szurlej. Powołano przeszło 


SPRAWA P. MIKUTY BĘDZIE DOPIERO 
WE WRZEŚNIU. 

Sprawę kp. Mikuty, skazanego za szpie- 

gostwo przez wojskowy sąd okręg na pół- 

tora roku ciężkiego więzienia wyznaczono 


DR. STRESEMANN 


Z teatrów świetlnych. 


CASINO. — „UŚMIECH I ŁZY WIEDNIA". 


Mady Christians, która panuje dziś je- 
dnocześnie aż na 3 ekranach stolicy jest 
urocza jednakże nawet jej wdzięk nie 
zdołał nic wykrzesać z arcy nudnej i bez- 
dennie banalnej opowieści o ubogiej wie- 
dence kochającej oficera i poświęcającej 
się dla ukochanego. 

Dwie pary zakochane, Wujaszek generał, 
papa dorożkarz, brat o przewróconej gło- 
wie, wszystko są to rzeczy bardzo znane, 
banalne, opatrzone i beznadziejnie nudne. 
Żadnych pomysłów reżyserskich, brak od- 
powiedniego tempa — całość przypomina 
powiastki dla dorastającej młodzieży. Ika. 


Wodewil. „Klub słomianych wdowców”i 
„Więźniowie gór”. 

Palace. „Mąż naszej żony”. 

Splendid; „Uwiodłem ci żonę”. 

Filharmonja. „Żona się nie dowie". 

Colosseum: „Nad pięknym modrym Du- 


Stylowy. „Tajemnicza dama”. 
Pan i Corso: „Jak powstaje człowiek”. 
Apollo. „Królowa niewolników". 

Casino. „Łzy i śmiech Wiednia". 

Światowid. „Dom Bankowy" (Pat i Pata- 
chon) i „Krwiożerczy krawiec”. 

Miejski: „Człowiek czynu”, 

Komedja. „Szalony jeździec” 1 „Wśród 
bestji i ludzi”, 
na ata) 
W Księgarni Robotniczej w Warszawie 

przy ul. Wareckiej 7 
nabyć można ciekawą książkę 
MARJANA PORCZAKA 
pod tytułem 
REWOLUCJA MAJOWA R. 1926 
I JEJ SKUTKL 
PRZ PUEI | TOE TE RAAE E POWA AGÓAŚNE 


„KONKURSY" 


— Niemożliwe, Janeczku, oni także mie- 
szkają u swoich rodziców, 


NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY. 


"ŚMIERĆ MILJONERA 


przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 


Franklin powtórzył lordowi Ealing wszystko, o czem wiemy 
już z jego opowiadania w Biurze Śledczem. W ręczył mu nawet ko- 
„pię testamentu, ze słowami: „Myślę, że życzyłby sobie tego mój kli- 
jent. Naturalnie, nie jest to tylko zwykły akt grzeczności z mojej 
strony. Rozumie pan, że musi to pozostać wyłącznie między nami"... 

„Naturalnie, A więc ten Pasquett odziedziczył wszystko, i mo- 
że objąć natychmiast kontrolę nad majątkiem”... 

„Tak jest. Rozumiem, że okoliczność ta czyni jeszcze bardziej 
niezbędnem bezzwłoczne skomunikowanie się z tym człowiekiem". 

le ja nie mam żadnego adresu, z wyjątkiem poczty w Rewlu", 

„Jak zrozumiałem, pan Pasqtett stamtąd już odjechał”. 

„Ale czy nie ma pan żadnego wyobrażenia, gdzie się obecnie 
znajduje ?". 7 

„Jeżeli chodzi o ścisłość” — wzrok Franklina spoczął wymo- 
wnie na twarzy lorda Ealinga — „jeżeli chodzi o ścisłość, zapomnia- 
łem powiedzieć o tem dyrektorowi, Ale zdaje mi się, że pan Radlett 
wspomniał coś o tem, że Pasquett pojechał do Warszawy. Nie dał 
mi jednak dokładnego adresu. Sądziłem, że ta wiadomość może się 
panu przydać, Rozumie pan — jakoś mi to zupełnie wyszło z głowy 
w czasie rozmowy z Wilsonem". 

„Jestem panu doprawdy bardzo obowiązany, panie Franklin. 
Naturalnie, nie zapomnę o tem. Hm, Warszawa...” 

„Rad jestm zawsze, lordzie, gdy mogę się panu na coś 
przydać..." 


* oo Z A O A a] 
n WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł, 5.40, bez odnoszenia zł. 4. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w 


kłe t. j. wejście 60 gr., ulg. 40 gr. 


niemiecki minister zagranicznych 
rąk króla norweskiego. nagrodę pokoju Nobla, 


„No, a teraz, Franklin — pozostaje jeszcze jedna sprawa. Co 
Radlett mówił panu o naszej wczorajszej rozmowie 

„Powiedziałem Wilsonowi tylko to, że Radlett poinformował 
mnie, iż widział się już z panem!”. 

„Doskonale. Ale czy mówił coś więcej?”. 

„O ile chodzi o śŚcisłość, lordzie — nadmienił, że mogłaby 
w nim powstać przelotna wątpliwość, czy ma zawrzeć projektowaną 
spółkę z towarzystwem anślo-azjatyckiem, gdyż towarzystwo to nie 
cieszy się najlepszą opinją w mieście”, — Franklin spojrzał znowu 
znacząco na lorda Ealinga. j » 

„Niech pan słucha, panie Franklin, Widzę, że pan orjentuje 
się w sytuacji. Niepokoi mnie właściwie jedna rzecz, a mianowicie 
list, który wysłałem wczoraj wieczorem do Radletta. W liście tym, 
pisanym moją ręką, są dalsze szczegóły sprawy, o której... pan wła- 
Śnie wspomniał. Czy Radlett nie dostarczył panu tego listu?" 

„Nie”, 

„Musiał go otrzymać wczoraj wieczorem. Rozumie pan — list 
ten nie może dostać się-w obce ręce. Wyrządziłby tylko niesłycha- 
ną szkodę, a niktby z tego nie miał korzyści. Mam w Bogu nadzieję, 
że Radlett go zniszczył — ale, jeżeli tak się nie stało — to albo znaj- 
duje się między papierami i dostał się już w ręce policji — albo za- 
brał go z sobą morderca, Widzi pan? Jest to djablo przykra sy- 
tuacja”. 

Franklin gładził brodę i patrzał na lorda Ealinga. „Tak — nie- 
zbyt przyjemna. Ale nie rozumiem dobrze, w czem ja tu mogę po- 
módz". 

„Mój drogi panie, pan jest doradcą handlowym Radletta. Czy 
nie mógłby pan rzucić okiem na te papiery, zanim przejrzy je policja 
i... no, rozumie pan?” 

Franklin przez kilka chwil patrzył w ziemię. „W najlepszym 
razie — szanse są niewielkie" — rzekł w końcu, — „a ryzyko duże”. 

„Naturalnie, drogi panie, będę panu”specjalnie obowiązany”. 

„Tak... No, więc.. zrobię to, jeżeli tylko mi się uda. Ale oba- 
wiam się, że nie pozwolą mi wogóle zbliżyć się do tych papierów". 


w II instancji na 19 września. LK. AMERYKANSKIE 
Ostatnio rozstrzygnięto w Filadel- 
i E iji konkurs gry na,,. organik ch, Na 
kilku dniami odebrał z iu naszem widzimy 3 mistrzynie 
| ih 


„Ale niech pan sprobuje. A przez ten czas — postaram się 
skomunikować z Pasquettem w Warszawie”. : 
„Rozumie się, że teraz mógł już stamtąd odjechać. Ale przy-, 
szło mi do głowy, lordzie, czy nie byłoby dobrże, aby pan na wszelki 


wypadek posłał do Warszawy zaufanego człowieka, któryby spró- 
bował odszu!» Pasquetta, jeśli tylko tam jeszćze przebywa. Mógł-. 
by wziąć z sobą list odemnie, informujący go o testamencie pana Ra- 


dletta, a także — list od pana”. 
„Niezła myśl, Franklin!" — lord Ealing zastanawiał się przez: 

chwilę, poczem zadzwonił: „Niech pan poprosi do mnie pana Whar- 

tona” — rzekł do sekretarza, który zjawił się na dźwięk dzwonka. 


Obrazek nasz przedstawia moment, gdy lord Ealing, 
z samochodu, spotyka gazeciarza, wykrzykującego: „Straszliwa 
zbrodnial zamordowanie miljonera!* 


70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł, 8.—Za zmianę adresu 50 gr. ż 
tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro* 
wanie pracy o 50 proc. taniej, Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 


Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. = 
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